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o cenach nader przystępnych, wyklucza- 
czających wszelką konkurencyę. 

Portrety powiększa do naturalnej wielko­
ści z każdej fotografii.

JAN BUJAK
Specyalny skład i warstat 
- reparacyjny aparatów  -
- - fotograficznych. - - 

W E  L W O W I E ,  U L  KOPERNIKA L. 14.
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APARATY, N A JN O W SZE M O D ELE. —  
PŁYTY I PAPIERY FO TO G RA FICZN E 
Z ANGIELSKIEJ FABRYKI W E LLIN G TO N  

CENY FABRYCZNE. 
W YW OŁYW ANIE KLISZ I KOPIOW ANIE.

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI WE LWOWIE
poleca na sezon budowlany do opalu g a z e m :

Kuchnie, piece kąpielowe, aparaty techniczne i do rozprowadzania gorącej wody,
odznaczające się  trw a ło śc ią  i zupełnem  bezp ieczeństw em  w  użyciu.

Lokal wystawowy i do sprzedaży w  pasażu p. Mikolascha,
Zalety opału gazem: Wygoda i łatyyośc w obsłudze, nadzwyczajna czystość natychmiastowe wyzyskanie ciepła i tarifosć.

Urządzenia dla 3 płomieni świetlnych i 2 kuchennych przy użyciu zegarów automatycznych,
wykonuje Zakład gazowy własnym kosztem.

Bliższych warunków można zasięgnąć W  biurze Zakładu przy ul. Gazowej 28.

Fabryczny skład szczotek i pendzli
Lwów, u lic a  K o p e r n ik a  11.

poleca: wszelkie rodzaje szczotek i pendzli do użytku domowego, fabrycznego i przemysłowego, 
uraz pendzli artystycznych, malarskich i lakierniczych wyłącznie Krajowy wyrób. 

Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

H. Czerwińska.
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RES.

KO KO W C EW  CH CE ROZM AW IAĆ...
T a k a  już  je s t w o la  k a p ita liz m u , ż e b y  ro ­

sy jsk i m in is te r  s k a rb u , z w ła s z c z a  o b e jm u jąc  
rz ą d y , z le k k a , po g ie łd z ia rsk u  lib e ra liz o w a ł. 
T c h n ie n ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  k a p ita łu , z k tó ­
ry m  m in is te r  sk a rb u  c iąg le  m a  do cz y n ie n ia , 
b a n k o w o -g ie łd o w a  in tu ic y a  —  sp ra w ia ją , że  
n a w e t  w  R o sy i na  s to le  r z ą d o w y m  ru b e l, g d y  
n a  n ieg o  p a tr z y  E u ro p a , s ta r a  się  le ż e ć  d a lek o  
—  od k n u ta . O c z y w iśc ie , są  to  ty lk o  p o z o ry , 
b lic h tr , m y d le n ie  oczu  —  rz e c z y , w  k tó ry c h  
św . R o s y a  od w ie k ó w  celu je . B o  p o d z ia ł p ra c y  
m ię d z y  ru b lem  a k n u te m  n ie  m o że  z a m a s k o ­
w a ć  ich s e rd e c z n e j z a ż y ło śc i, ich  z le w a n ia  się 
w  w y ż s z e j  sy n te z ie  —  a b so lu ty z m u  c a ra  i jego  
b iu ro k ra c y i.

T en  z w ią z e k  n a w e t u n a o c z n ia  się  sy m b o ­
liczn ie . W itte , g d y  z a s ia d ł n a  s to lcu  p re m ie r-  
sk im , p o w o ła ł na  m in is tra  s p ra w  w e w n ę t r z ­
n y c h  o tw a r te g o  i z a c ie k łe g o  w s te c z n ik a , D u r- 
n o w ę , a b y  te n  m ia ł p ie c z ę  n a d  p re m ie rsk im  „ li­
b e ra liz m e m " . O b ecn ie  p o w ta rz a  się  ta  sa m a  hi- 
s to r y a :  K o k o w c e w  p o w o ła ł n a  k o re k to ra  s w e ­
go „ lib e ra liz m u "  —  g o d n eg o  u c z n ia  D u rn o w y , 
M a k a ro w a .

„ L ib e ra ł"  K o k o w c e w  w s ła w ił  s ię  sw o jem  
s k rz y d la te m  s ło w e m  : „D z ięk i B o g u , u n a s  n ie ­
m a  p a r la m e n tu !"  R ó w n ie ż  z n a n e m  je s t jego  
d w o ro w a n ie  z „ o s ta tn ie j  k o p ie jk i" , o k tó re j 
s e n ty m e n ta ln i d e m o k ra c i p o w ia d a ją , ż e  sk a rb  
d a w n o  ju ż  ją  z a b ra ł  ch łopu , —  a  ta  „ o s ta tn ia

k o p ie jk a "  lo ja ln ie  i n ie u s ta n n ie  p ły n ie  od  ch ło ­
pa do sk a rb u ...

R a d o ść  z te g o , ż e  w  R o sy i n iem a  p a r la ­
m en tu  i że  „ o s ta tn ia  k o p ie jk a "  p o d a tk o w a  n i­
g d y  się  n ie  w y c z e rp ie  —  c zy n i lib e ra lizm  Ko- 
k o w c e w a 1 z g o ła  n ie p o sz la k o w a n y m . A le —  
o s tro ż n o ść  n ie  z a w a d z i  i K o k o w c e w , a ż e b y  
uśp ić  w s z e lk ą  p o d e jrz liw o ść  „ c z a rn o s e c iń ­
c ó w " , sam  so b ie  w y b r a ł  d o z o rc ę : m in is tra
rozpraw  w e w n ę trz n y c h , n a c z e ln e g o  „ u rz ę d n i­
k a  do  s z c z e g ó ln y c h  (k a to w sk ic h )  p o ru c z e ń "  —  
A lak a ro w a .

W ię c  —  „o d  fiń sk ich  c h ło d n y c h  s k a ł do 
p ło m ien is te j K o lch id y  n ic  się  n ie  zm ien i" . A u 
n as , w  z a b o rz e  ro s y js k im ?  N asze  u g o d o w e  
T e lim e n y  p łc i . m ęsk ie j, do  „ P e te rb u rk a "  
w z d y c h a ją c e , n a sz e  „ S ło w ia n o -W sz e c h p o la k i"  
sz e p c ą  z n iep o k o jem  i o d ro b in ą  n a d z ie i: A nuż, 
k to  w ie ?  „ P rz e d p o k o jo w c y "  p rz e z  d z iu rk ę  od 
k lu c z a  z a g lą d a ją  do  n o w e g o  „ g a b in e tu " , c zy  
ta m  c z e g o ś  n ie  d o s trz e g ą , co  o tu c h ą  n a p e łn i ich 
w ie rn o p o d d a ń c z e , ch o ć  p o lsk ie  s e r c a :  ja k ie ­
g oś p ro m y c z k a , ja k ie jś  d ry a k w i k o jące j, ja k ie ­
g oś p o c z c iw e g o  u k a z u  —  no, m a łe g o , m a le ń ­
k iego ... M y p rz e c ie ż  w ie le  n ie  ż ą d a m y ...

„L u d z ie  u n a s  są  —  ty lk o  k a n a łu  n ie m a "  
-w  rz e k ł k to ś , g d y  go z a p y ta n o , c z y  u n a s  m o- 
ż liw e b y  b y ły  ta k ie  h is to ry e , jak  P a n a m a  f ra n ­
c u sk a . O tó ż  w ła śn ie . L u d z ie  u n a s  są , l ib e ry a
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p rzy g o to w an a  — ty lko  czy  usług naszy ch  b ę ­
dą po trzebow ali, tam  — w  „g ab in ec ie"?

S ły sz y c ie ?  K okow cew  m ów i, o nas m ó­
w ić raczy . Z rep o rte rem  „ Tem ps“, pó ł-u rzę- 
dów ki francusk iej. O tw ie ra  p rzed  nim sw oje 
„n a ro d o w e", ale nie „n a cy o n a lis ty czn e"  serce, 
z b ły sk aw icz n ą  szy b k o śc ią  ro zw iązu je  k w e- 
s ty ę  fin landzką, ży d o w sk ą , polską. Za p o śre ­
d n ic tw em  onego rep o rte ra , nas z a p ra sz a  na 
rozm ow ę. On w ie, że  w p ły w o w i P o la cy  chcą 
porozum ienia. A żeby  porozum ieć się, trz e b a  
pogadać. K okow cew  go tów  jest pogadać...

O ugodow a, d m o w sk a  „bez za s trzeżeń "  
T elim eno! jedź do „ P e te rb u rk a " !  P ogadaj 
z p. p rem ierem  — a  nie zapom nij te ż  w y le g h y - 
m o w ać się „ św iad ec tw em  p raw o m y śln o śc i"  
p rzed  p. m in istrem  sp ra w  w ew n ętrzn y ch ...

P o g ad aj, pogadaj —  chociaż ty le  już g a­
d ałaś, ty le  się n aw d z ięczy ła ś , ty le  w sty d u  n a­
ły k a ła ś  i naród  sw ojem  gadaniem  pohań­
b iłaś!

P rzy jm o w a ła ś , ugodo, c a ra  w  W a rsza w ie , 
w  proch  p rzed  nim p ad a ła ś! O św iad cza ła ś  nie 
raz, ale ty s iąc  razy , że  w sze lk i bunt, rew o lu ­
cya , p o w stan ie  to  zb rodn ia! W e sz ła  d usza  
tw oja , ugodo, w  ciało  n -decy i, p rz y o d z ia ła  się 
„zgoda z losem " w  sza tk i dem agogii nacyona- 
listycznej i k o n trrew o lu cy jn e  h arce  na ulicach 
W a rsz a w y  w y p ra w ia ć  jęła. B y ł-c i D m ow ski 
u W itteg o  i o b iecy w ał m u w zam ian  za  au tono­
m ię stłum ien ie  „anarch ii" . Ale g d y  nie m ógł 
pod sk rzy d łam i „autonom ii" —  p rze lew a ł 
„k rew  b ra tn ią "  pod sk rzy d łam i sąd ó w  i s ta ­
nów  w ojennych . P oszli D m ow sko-B aliccy  
w  S ło w ian y  „bez za s trz e ż e ń "  i z B obrinskim i 
czule gadali. P a ń s tw o w o ść  ro sy jsk ą  w  poko­
rze  se rca  przy ję li, obrożę najezdn iczą  z lekkiem  
w estchn ien iem , ale w ie rnopoddańczo  u ca ło ­
w ali. Konica postępow ego  nap rzód  w y sfo ro ­
w ali, aby  re k ru ta  rządow i ca rsk iem u  dał,

i g dy  żo łdak  p ław ił się w  krwi,, oni praw ili, że 
żo łdak  będzie  bron ił „odnow ionej R osy i" , 
Ś w ieżo  do szkó ł m osk iew sk ich  d ro g ę  zag ro ­
dzoną o tw o rz y ć  postanow ili...

Na w o łow ej sk ó rze  nie sp isaćby , co P o ­
lacy  ugodow ego  i n .-deckiego  w y z n an ia  w y ­
gadali, by  „porozum ieć się"  z rządem . A rząd 
liberalnem  uchem  w y słu ch a ł, a  k n u to w ład n ą  
ręk ą  —  tem  dzielniej k nu tow ał.

P . K okow cew  chce p o g aw ęd zić  —  czem u 
n ie? J e s t  to  „d obroduszny j ruskij cze ło w iek "—  
a  dla E u ro p y  lib e ra ln y  gentlem an. I m y  m am y 
g en tlem anów  do pogadan ia . W sz ak  w  chw ili, 
g dy  B ag ro w  podchodził do S to ły p in a , h r. Józef 
P o tock i g aw ęd z ił z p rem ierem . A inny  h rab ia  
sc h w y ta ł B ag ro w a. A jeszcze  inny  nap isał 
w ie rnopoddańczy  ad res  do c a ra  z pow odu 
śm ierci S to łyp ina.

Z takim i p rzed staw ic ie lam i narodu  pol­
sk iego  m ożna pogaw ędzić . Za k o ta rą , s łuchając  
g aw ęd y , gw oli ostrożnośc i, b ęd ą  stali p rz ed ­
s taw ic ie le  „Z w iązku  n arodu  rosy jsk iego". O dy 
zaś  po lscy  m ężow ie  stanu  w y p łac zą  K okow ce- 
w o w i w  kam izelkę sw oje  bóle, g dy  go za ­
pew nią  o sw ej w iernopoddańczości, o chęci 
zw alczan ia  „an arch ii" , o tem , że chcą R osyi 
w ielkiej i po tężnej na z ło ść  N iem com , że  b ro ­
nią w łasnośc i, ładu  spo łecznego  i w sze lk ich  
podw alin  —  K okow cew  p rz e rw ie  im z p rz y ­
jem nym  uśm iechem :

—  Ach, jak  to  dobrze, żeśm y  pogadali. Ju ż  
porozum ieliśm y się. Z gadzam  się zupełn ie 
z panam i. R esz tę  pow ie w am  M ak aró w  i w a sz  
jen e ra ł-g u b ern a to r, w a sz  w ice-k ró l polski...

J e s t  jednak  w  tem  w szy stk iem  pew n a 
rzecz  bolesna, nie do śm iechu usposab iająca . 
N izko za p ra w d ę  m usieliśm y upaść  dzięki ugo­
dzie i n .-decyi, sko ro  m in is te r ca rsk i obietn icą 
„p o g aw ęd k i"  „ ro zw iązu je"  k w e s ty ę  polską.

W. LIS.

O D R A D Z A J Ą C E  S I Ę  C H I N Y .
R ew o lu cy e  nie są  now ością  w  C hinach. 

P a ń s tw o  o lb rzym ie, liczące 400, m oże n aw e t 
500 m ilionów  m ieszkańców , rząd zo n y ch  d espo­
ty czn ie  p rzez  sa trap ó w , k tó rzy  narzu cen i są 
z g ó ry  i trak tu ją  ludność p rzed ew szy stk iem  
jako  źród ło  dochodów  osob istych , p ań s tw o  ta ­
kie sk azan e  jes t „a  p rio ri"  na częste  kon w u lsy e  
w e w n ę trzn e , szczególn iej, jeśli zw aży ć , że  
w ła d z a  cen tra ln a  m usi tam  trac ić  n ie raz  kilka 
m iesięcy  czasu , b y  m ódz do  zbun tow anej pro- 
w incy i w y s ła ć  w o jska, p o trzeb n e  dla p o d trzy ­
m an ia  au to ry te tu . Ale rew o lu cy i dzisiejszej nie 
m ożna p o ró w n ać  z daw n y m i bun tam i g łodo­
w ym i lub rew o ltam i ro zp aczy  p rzec iw k o  ty ­
ranii tego  lub ow ego  w icek ró la . W y b u c h y  lo­
kalne, pozbaw ione sze rsze j idei, m ożna by ło  
zaw sze , p rz y  p ew n y m  w y siłk u , stłum ić. Nie 
p o zo staw ia ły  one innych  śladów , jak  m ogiły  
bun tow ników , tra c o n y ch  w  w y szu k a n y ch  m ę­
czarn iach . D ziś m am y  do czyn ien ia  z ruchem  
św iad o m y ch  sw ego  celu i p an u jący ch  nad  u m y ­
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słam i najlepszych  sy n ó w  narodu  chińskiego. 
Nie p rz e sąd z a  to  jeszcze  bynajm niej o szan sach  
jego z w y c ię s tw a , ale nada je  m u zgo ła  inne, 
g łęb sze  znaczenie .

C h ińczycy  są  naro d em  podbitym , rząd zo ­
nym  od p o łow y  w . XVII. p rzez  n a jeźd có w  m an ­
dżursk ich . Ale ich panow ie  zleli się z n a ro d em  
chińskim  obyczajow o , p rzy ję li jego ku ltu rę  
i w ła d z a  ich polega na  tem , iż s tan o w ią  oni k a ­
s tę  rząd zącą , z k tó re j w y ch o d zi w ięk szo ść  
w y ż sz y ch  u rzęd n ik ó w  cy w iln y ch  o raz  w o jsk o ­
w ych . N ienaw iść  do M an d żu ró w  is tn ia ła  z a w ­
sze i s tan o w iła  tło  n iejednego  buntu . Jed n ak  
ruch an ty m an d żu rsk i nie posiada ł daw niej 
p ie rw ia s tk ó w  p o stęp o w y ch . B y ł on p ro testem  
tych , k tó rzy  byli odsunięci od za szcz y tó w , p ra ­
gnęli ich, lecz w  raz ie  z w y c ię s tw a  nie zm ieni­
liby p raw dopodobn ie  n iczego  w  u stro ju  p ań ­
stw o w y m . N iechęć do d y n as ty i o raz  do w y k o ­
n aw có w  jej w oli sz ła  zw y k le  w  p a rze  z n ie­
n aw iśc ią  do „d y ab łó w  eu ropejsk ich" w ra z  z ich



kultu rą. D opiero  w ta rg n ięc ie  do Chin, różnem i 
drogam i, tej k u ltu ry , pozw oliło  ro zw in ąć  się no ­
w oczesnem u ruchow i rew o lucy jnem u . O g ro ­
m ną rolę o d eg ra ły  pod tym  w zg lędem  dw ie 
o sta tn ie  w ojny . W  r. 1894, w sk u tek  za ta rg u
0 K oreę (k tó ra  b y ła  jeszcze w te d y  pod p ro tek ­
to ra tem  Chin), „p ań stw o  ś ro d k o w e '1 zm uszone 
zo sta ło  w y d o b y ć  o ręża  p rzec iw k o  Jap o ń c zy ­
kom. 1 od p ie rw szy ch  chw il tej kam panii oka­
za ło  się, że  o lb rzym  chiński bezsilny  jes t w o ­
bec sąsiada , osiem  czy  dz iesięć  ra z y  odeń d ro ­
bniejszego , nie m oże m u d ać ra d y , dzięki p rz e ­
w ad ze  w o jska, w ied zy  europejsk ie j o raz  u rz ą ­
dzeń p ań stw o w y ch , k tó re  Jap o n ia  posiada. To 
też  już po tej w ojn ie  w id z im y  w  C hinach 
p ie rw sze  p ró b y  s tw o rz en ia  arm ii europejskiej
1 tego  w szy stk ieg o , co jes t kon ieczne ,dla jej 
istn ienia , w ięc  szkó ł w o js k o w y c h , kolei że la ­
znych , a  co za  tem  idzie —  i w y ch o w an ia  uczo­
nych  , po siad a jący ch  w iedzę, bez  k tó rej nic 
zrob ić  nie m ożna. Ale p oczątk i te  b y ły  b ard zo  
nikłe i u to n ę ły b y  m oże pod n aporem  m ętn y ch  
fal ty siąco le tn ie j tra d y c y i, g d y b y  nie p rzy sz ło  
p o w stan ie  b o k seró w , k tó re  posłuży ło  p ań ­
stw o m  europejsk im  za  p re te k s t do w spólnego 
najazdu  na C hiny. S tra sz n e  upokorzenie, ja ­
kiego C h iń czy cy  doznali w  r. 1900, w idok  sp ro ­
fan o w an y ch  św iętości n a ro d o w y ch  i relig ij­
nych , rabunek  P ek inu  p rzez  w o jsk a  eu ropej­
skie, u tra ta  licznych  p ro w in cy i, „o k u p o w a­
n y ch "  p rzez  R osyan , N iem ców  itd. —  w szy s tk o  
to  w y w o ła ło  w  C hinach  zb aw ien n ą  reak cy ę , 
chęć „o d ro d zen ia"  p a ń s tw a  i narodu . C hcąc po­
znać tę  k u ltu rę , k tó ra  w  tak  g ro źn y  sposób 
d a ła  im się w e  znaki, liczni C h ińczycy  w y s y ­
łają  sw y ch  sy n ó w  do u n iw e rsy te tó w  eu ro p ej­
skich , am ery k ań sk ich  i japońskich . Jed n o cze ­
śnie zaś  C hinom  n arzu co n y  zo s ta je  —  w  w ięk ­
szym  niż daw niej stopniu  —  p rzy m u s o tw a rc ia  
gran ic , n a p ły w a ją  tam  p ro d u k ty  europejsk ie , 
fab ry k an c i, inżyn ierow ie , p rz y n o sząc  z sobą 
now e idee. W reszc ie , w  r. 1904 i 1905 sąsiad  
Chin sk ład a  p rzek o n y w u jące  dow ody , że  „żó ł­
ci" m ogą doskonale zw y c ięża ć  eu ropejczyków , 
b y leb y  przejęli ich m eto d y  postępow ania .

O d tąd  w  C hinach  p o w sta je  silne s tro n n i­
c tw o  re fo rm y , k tó re  pow oli z d o b y w a  sobie 
ad ep tó w  w  n a jg łu ch szy ch  za k ą tk ach . Ale p rz e ­
ciw  refo rm istom  w y stęp u je  w szęd z ie  re ak cy a , 
zw o lenn icy  s ta ry c h  tra d y c y i i w sz y sc y  ci, k tó ­
rzy  za in te reso w an i są  w  istn ien iu  daw nego  
ustro ju . S ą  to  po w ięk sze j części u rzęd n icy  
m an d żu rscy . R efo rm istów  sp o ty k a ją  p rz e ś la ­
dow ania . T o rtu ry , n aw e t k a ra  śm ierci b y w a ją  
s to so w an e  w zg lęd em  ty ch , k tó rzy  sobie ob­
cięli w a rk o cze . W y żsi u rzęd n icy , w p ro w a d z a ­
jący  refo rm y, w p ad a ją  w  n ie łask ę  i m u szą  albo 
w y rz e k a ć  się sw y ch  p lanów , albo rob ić ciąg łe 
kom prom isy . W reszc ie , pow oli, u w ielu  jedno­
s tek  zaczy n a  w y tw a rz a ć  się p rzekonan ie , że 
b ez  rew olucyi* m ianow icie  b ez  obalen ia  rz ą ­
dów  m andżursk ich , C hiny  n igdy  się nie od ­
rodzą.

W  ten  sposób  p o w sta ła  ch ińska p a r ty a  
rew o lu cy jn a  (K em ing-tang). Jej p ro g ram  zo­
s ta ł s tre sz czo n y  przez n a jw y b itn ie jszeg o  jej 
p rzedstaw iciela*  S u n -J  a  t-S  e n a, w  n a s tęp u ­
jący ch  cz te rech  p u n k tach :

1) W y p ęd zen ie  M andżurów , 2) w y zw olen ie  
Chin od w p ły w u  d w o ró w  zag ran iczn y ch , 3) 
u stanow ien ie  republiki, 4) k o nfiskata  p rzez 
p ań stw o  re n ty  g ru n to w ej (ten  osta tn i punk t m a 
za rad z ić  rosnącej n ędzy  ch łopa chińskiego, 
p rzez  unarodow ien ie  g ru n tó w  i um ożliw ienie 
ludności rolniczej ich u ży tkow an ia ).

K ierow nikam i ruchu  są em igranci i s tu ­
denci ch ińscy  w  u n iw e rsy te ta ch  zag ran i­
cznych , g łów nie japońskich. Sam  S u n -Ja t-S en  
pochodzi z w y sp  H aw ai i w y c h o w a ł się 
w  A m eryce. P ro w ad z i on ag itacy ę  za  pom ocą 
b ro szu r, odezw  i pism , d ru k o w an y ch  z a g ra ­
nicą i w p ro w ad zan y ch  do Chin nielegalnie. 
M iejsce jego poby tu  nie jes t znane, gd y ż  rząd  
chiński trop i w szęd z ie  go, n aw e t zag ran icą . 
R az agenci rząd o w i zdołali sch w y ta ć  go 
w  L ondynie i zam knęli już w  p iw nicach  am b a­
sad y  chińskiej, ale p rzy jac ie le  uw olnili go p rzy  
pom ocy rządu  angielskiego. P ro p ag a n d a  re w o ­
lucy jna p ro w ad zo n a  jest g łów nie w  C hinach 
połudn iow ych , czyli w  rdzennej części Chin, 
p rzy tem  najbardzie j p rzem y sło w ej i ludnej. 
Znajduje ona pow odzen ie n ie ty lko  w  w a rs t­
w ach , k tó re  poznały  ku ltu rę  eu ropejską , ale ró ­
w n ież  pom iędzy  robotn ikam i p rzem y sło w y m i 
i w łościanam i, gdzie n ab ie ra  odcienia socyaii- 
stycznego .

W  stosunku  do re fo rm istów  rew olucyon i- 
ści ch ińscy  są  w rogam i, g dyż  u w aża ją  ich za  
o sta tn ie  oparcie  rząd ó w  m andżursk ich . W śró d  
arm ii now oczesnej rew olucyon iści p ro w ad zą  
czynną p ro p ag an d ę  i sądzą, iż p rzec iąg n ą  
z czasem  jej lepszą część na  sw o ją  stronę , po­
czerń w  C hinach będzie  m usiało  n astąp ić  to  
sam o, co w  T urcy i.

R ew olucyon iści ch ińscy  już raz  po rw ali za 
broń. B y ło  to  w  r. 1906, 1907 i 1908. Ale ruch  
w te d y  nie p rz y b ra ł sze rszy ch  rozm iarów . B un­
to w a ły  się oddzielne m iejscow ości, kom panie 
w o jska, tu  i ów dzie  u d aw ało  się. zg ładz ić  ja ­
kiego w y ższeg o  u rzęd n ik a  lub za w ład n ąć  m ia­
stem , ale z a w sze  w  końcu zw y c ięży ł rząd . N aj­
dzielniej trzy m a li się góra le  na pogran iczu  T on- 
kinu i górn icy , za ś  p ro w in cy ę  najbardzie j k u ltu ­
ra lne —  dolina rzek i Jang-T se-K iang , gdzie or- 
g an izacy a  najw ięcej posiada zw olenników  — 
nie p o w sta ły . D ziś te  s tro n y  w łaśn ie  ob jęte są 
płom ieniem  buntu , n a  s tro n ę  rew olucy i p rz e ­
sz ły  już dw ie  d y w izy e  w o jsk a  (z pom iędzy  12 , 
k tó re  do tąd  są  po europejsku  zo rgan izow ane), 
t r z y  inne podobno w a h a ją  się, a k ilka w ielkich 
m iast i zn aczn a  p rz es trze ń  k ra ju  u zn a ła  już 
w ład z ę  republik i chińskiej. Na cudzoziem ców  
rew olucyon iśc i nie napadają , gd y ż  nie chcą d ać  
obcym  m o carstw o m  p re te k s tu  do in terw en cy i.

Z w y c ię s tw o  repub likanów  chińskich jest 
n iezm iern ie  w ą tp liw e , jakko lw iek  nie jest zu ­
pełn ie  w yk luczone . M usieliby  oni z łam ać  po­
tęg ę  reak cy i, rządu , o raz  w y tw o rz y ć  siłę do ­
s ta teczn ą , b y  o p rzeć  się próbom  in terw en cy i 
R osyi, Anglii, F ran cy i, m oże i innych  m o­
ca rs tw , z a in te reso w a n y ch  w  tem , b y  C hiny 
po zo sta ły  nadal b ezw ład n y m  kolosem , te ren em  
dla speku lacy i k ap ita lis ty czn e j. J e s t  to  zadanie, 
k tó rem u  nie sp ro s ta łb y  m oże n aw e t ruch  tak  
w ielki i s ięg a jący  do w szy stk ich  w a rs tw  spo łe­
cznych , jakim  b y ła  ongiś rew o lu cy a  francuska .
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G dyby  jednak  „repub lika  ch ińska" m iała 
zniknąć z w idow ni, to  istn ien ie jej nie p rzejdzie  
bez śladu. K ażdy w y b u ch  rew o lu cy jn y  w  C hi­
nach  w zm acn ia  s tro n n ic tw o  rę fo rm istów , po ­
b udza je do energii, a  osłab ia  i n ap a w a  s t r a ­
chem  reak cy jn ą  ta rg o w icę . G dy  w  grudniu  
1906 r. zbun tow ali się gó rn icy  n a  pogran iczu  
trzech  p row incy i, o b ję ty ch  dziś p rzez  rew olu- 
cyę , w te d y  odbiło się to  na  po lityce w e w n ę ­
trzne j w  ten  sposób, że  p o w o łan y  zo s ta ł znow u 
do w ład z y  o rg an iza to r arm ii chińskiej — Ju an -

Szi-K aj, w znow ione  zo sta ło  tw o rzen ie  pułków , 
uzb ro jonych  i w y  d y scy p lin o w an y ch  po eu ro ­
pejsku  i w y d a n y  zo s ta ł d ek re t, za p o w iad a jący  
ogłoszenie k o n sty tu cy i. B u n ty  dw u  la t n a s tę ­
pnych  m ia ły  podobne re zu lta ty . T o  też  m ożna 
m ieć nadzie ję, iż połączone-—aczk o lw iek  d w o ­
m a różnem i ło ży sk am i p ły n ące  —  usiłow ania- 
re w o lu cy o n is tó w  i rę fo rm istó w , zb u rzą  n a - 
reszc ie  w a lą cy  się gm ach  s ta ry c h  C hin i zbur> 
dują na  W schodzie  now e, po tężne  ognisko p,o+ 
stępu  i k u ltu ry .

JAN KLECZYŃSKI.

J U L E K .
(PORTRET WSPÓŁCZESNY). 17

W  tym rozgardyaszu przedstaw iano go ja­
kimś paniom, pannom i panom, siedzącym przy 
podwieczorku i w tedy zamigotały mu nagle i zni­
knęły zielonawe oczy tak wielkie i błyszczące, 
że uczuł na ich widok, jakby ukłucie lęku. Na­
tychm iast o tem zapomniał, w rażenie ustąpiło in­
nym, rozmawiano, pytano go się, czemu nie te­
legrafował o konie, pytano o rodzinę, o więzie­
nie, o jego plany na przyszłość, o narzeczonego 
W ańdzi, o cenzurę Jasia  itd. itd. — ale Julek 
zasiadłszy do stołu i odpow iadając wszystkim 
naraz, spostrzegł się niezadługo, że ogląda się 
uważnie na wszystkie strony, że bada każdą 
twarz, szukając czegoś - i ze zdziwieniem zro­
zumiał, że szuka tych przelotnie ujrzanych dzi­
wnie wielkich błyszczących oczu. To, że nie 
mógł ich znaleść, denerwowało go tak dalece, że 
nie dobrze wiedział, co do niego mówiono.

Czyje to były oczy ? Nie Teci, którą w pra­
wdzie zaledwie poznał tak urosła i zmieniła się 
w dorosłą  pannę i mógł też się zdziwić na jej 
widok — ale Teci oczęta były jak bław atkj 
w zbożu, nie miały tej wielkości i blasku. M anią 
również blondynka miała oczy czarne i zawsze 
matowe, nawet kiedy się najbardziej bawiła. Na­
przeciwko Julka siedziała m łoda mężatka pani 
M arta Borczyńska, którą Julek poznał rok temu 
i pam iętał z powodu gwałtownej miłości, która 
ją połączyła z mężem, również zakochanym  bez 
pamięci. Ta, zawsze hałaśliw ie Wesoła, siedziała 
dziś milcząca, a oczy jej szaro-stalowe były sm u­
tne i świeciły zimnym, tw ardym  blaskiem. Nie — ' 
to nie te oczy. Zdawało mu się, że Obszedł 
już wzrokiem cały stół — i nie dostrzegał taje­
mniczych oczu. Zaczęło go to w końcu bawić. 
Ostatecznie mogły to być rów nie dobrze oczy

mężczyzny, albo naw et jego stryjenki, pani Biel­
skiej. Spojrzawszy jednak na nią, roześm iał się. 
Pani S tanisławowa Bielska była to kobieta su­
cha, w ysoka, zawsze elegancko ubrana, o tw a­
rzy bladaw ej, układnej, pofałdowanej bez w yra­
zu, tresow anej do miłego uśmiechu, który jej nie 
schodził z warg, o oczach małych, blado niebie­
skich i wypukłych, jak  szklane paciorki.

W ięc k to ?
P ozostaw ała jeszcze otyła jejmość z sąsiedz­

tw a, i panna Czesława Bystrzycka, siedząca za­
raz za Antkiem, który w yw alczył sobie miejsce 
obok Julka.

Ale to chyba nie ona myślał Julek — pa­
trząc z nieokreślonem wzruszeniem na delikatny 
profil i pełną, rum ianą twarz panny Czesławy, 
której słodko ściągnięte, zmysłowe w argi płonęły 
barw ą ciemnej maliny. Czoło miała jasne, w yso­
kie, nos niewielki prosty, lekko zarysowany, 
a oczy? Czasem patrzały z pod spuszczonych 
powiek na Julka, ale czy to te sam e?

Julek przypomniał sobie, że znał ją Jeszcze 
jako pensyonarkę. Bawił ją kiedyś rozmową. Pa­
trza ł-na  nią wtedy z upodobaniem , ale też z wyż­
szością zakochanego w kim innym.

Dobrze, że ona tu jest - h pomyślał niespo­
dziewanie.

Rzucał na nią wciąż ukradkow e spojrzenia 
chcąc złowić chwilę, w której panną Czesława: 
zwróci na niego w prost te wielkie, niepokojące 
oczy, których dawniej nie zauważył, czy n ie  ro -  
zum iał. Pewny już był, że one do niej należą.; 
Tylko zobaczyć je raz jeszcze takiemi, jak w tej 
przelotnej chwili... Zbadać, co w nich było szcze­
gólnego — tak pięknych, głębokich, olśniew ają­
cych nie widział nigdy. Błyszczały w nich pęki
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gwiazd, płonęła ciekawość nieświadom a, tajem ni­
cza,, z głębi serca, szło niebezpieczeństwo, sło­
dycz paląca.

Z roztargnieniem słuchał plotek, któremi ba­
wił go Antek, zw racając uw agę na panią Martę 
i niejakiego W apow icza, który zarządzał tarta­
kami w  Skibówce. Pani Marta, według Antka, 
zachowywała się pod nieobecność męża skanda- 
liczhie. Nietylko że W apowicz siedział wciąż 
u niej we dworze, w sąsiednich Opalach, ale 
jeździł z nią na dalekie spacery i zawsze jakoś 
tam przyjechał, gdzie ona przypadkowo zajrzała. 
Oboje siedzą terąz tacy smutni - -  mówił Antek 
bo czekają aż się skończy podwieczorek, w tedy 
z pew nością znajdą się na. spacerze sam  na sam.

Julek przyjrzał się wkońcu W apowiczowi 
i uczuł do niego odrazu antypatyę. Była to twarz 
blondyna bez charakteru, trochę zniszczona, jakby 
nabrzmiała, o świecących zlekka policzkach, 
z przystrzyżonemi z angielska wąsami i bujną 
złotaw ą czupryną nad bombiastem czołem.

Z poza binokli szare oczki patrzyły przeni­
kliwie i drwiąco, po małych w argach przesuw ał 
się uśmiech cynizmu i znudzenia. Pomimo sm ut­
ku, o którym wspom inał Antek, pan W apowicz 
robił wrażenie, że z tym cynizmem bardzo mu 
dobrze, nawet wesoło. Julek przekonał się potem, 
że cynizm jego nazywano dowcipem i że sam 
W apowicz w to w końcu uwierzył.

Jego sąsiadka, pani M artą, której płowe 
w łosy wznosiły się cokolwiek pretensyonalną 
piram idą nad prawie że śniadem czołem, miała 
w swoich nieregularnych rysach i szerokich bla- 
dawych w argach wyraz niesmaku, czy przymusu, 
pod którym kryło się jakieś nieubłagane, za­
wzięte postanowienie. Rozmawiała z W apowiczem 
krótkiemi, urywanem i słowami, przyczem zlekka 
tylko poruszały się nozdrza jej mięsistego, choć 
mocno zarysowanego nosa, a szare oczy ciemniały 
tkliwością, lub staw ały się przezroczyście stalowe.

Julek przypatryw ał się tej parze z coraz 
większem zdumieniem. Wiedział, że Andrzej Bor- 
czyński ożenił się z nią zerwawszy z całą rodzi­
ną, która nie chciała słyszeć o ubogiej dziewczy­
nie, podobno jeszcze rewolucyonistce „bez ko- 
ligacyi“. Kochali się bez pamięci — a teraz, gdy 
Andrzej tłuk ł się po świecie od całych miesięcy 
w celach partyjnych, czy też siedział w więzie­
niu, ona, w której szczerość względem Andrzeja 
nie podobna było wątpić -— teraz tak jaw nie? — 
z innym ?

Przypom niał mu się nagle muzyk i ten 
drugi — u W acka.

Dziwne podobieństw o położenia ? Czyż to 
tak zawsze bywa ?

Gorycz zalała mu serce, ale nie miał czasu 
się nad tem zastanowić, bo już wszyszy wstawali 
od stołu i Julek znalazł się obok panny Cze­
sławy.

- -  Pani na długo przyjechała ? -— zapytał, 
patrząc jej w oczy cokolwiek za śmiało.

—  O ja już tu jestem ż miesiąc — odpo­
wiedziała z uśmiechem, dowodzącym, że zauw a- ■ 
żyła zapał jego spojrzenia i że to ją zabawiło. —■ 
Tak się pan zmienił, że nie byłabym poznała 
pana.

—• Ja także w pierwszej chwili nie byłem 
pewny, czy to panj — zwłaszcza, że... chciał

coś powiedzieć o tych oczach, ale się w strzy­
mał. Jednak... może to nie te oczy... Na twarz 
panny C zesław y padał teraz cień od obrastają­
cych w erandę liści winnych, za któremi słońce 
lśniło w prost w oczy Julkowi.

— - Że co? —
—  No... bo pani się tak zmieniła... stała się 

pani dorosłą panną... cały koloryt pani się zmie­
nił, a oczy... jąkał się Julek, czując, że nie wybrnie.

Panna Czesława zrozum iała jednak, o co 
mniej więcej chodzi, bo roześm iała się już zu­
pełnie otwarcie.

A tak. Okropnie zbrzydłam.
— Nie, nie, nie. Ależ co znowu, przeci­

wnie — ja włąśnie mówię jako malarz...
Panna Czesława baw iła się doskonale.
—  To pan ciągle m aluje?
—  Teraz dopiero napraw dę zacząłem —- 

rzekł Julek z pew ną dumą, poczem zmarszczył 
zlekka brwi, podniósł głowę i pogładził się po 
włosach. Chciał dać do poznania, że to dla niego 
rzecz poważna.

Natychmiast jednak wrócił do wesołego tonu 
i rzekł naiwnie:

— Ach, żeby pani wiedziała, jaka to ciężka 
sprawa!

—  Co m alow ać? —
— Tak -  ale m alować coś takiego, wie 

pani, co to się długo o tem myślało — o, to 
bardzo trudno! Nie wiem sam jeszcze czy to po­
trafię.

— Trzeba się pewno dużo uczyć.
— E, nie, nie to. Naturalnie, że trzeba, ale 

ja  nie o tem mówię. C óż? uczyć się... Całe ży­
cie artysta się uczy. Ale jeżeli się już naw et 
umie i wszystko się przygotow ało, i studya i szkice 
i rysunki i tam dalej, i dopiero się zaczyna na­
praw dę -  ach, to aż mróz przechodzi! Bo to 
zdaje się w tedy, że już nic — wszystko wiem, 
i jak to będzie wyglądało i jakie barw y i wszystko 
wyliczyłem — a przy robocie może Wyjść coś 
takiego, że... Nie, to bardzo trudne, pani nie ma 
pojęcia, jak ja się już namęczyłem. — Raz do­
brze wychodzi, raz źle! No, ale ja już wiem jak 
to będzie — o ja już teraz dobrze w iem !

Panna Czesławą spojrzała na Julka kilka­
krotnie z zaciekawieniem i z zdziwieniem.

— To pan zaczął teraz dużą kom pozycyę?
Julek zmarszczył się nagie!

- Tak.. W łaśnie niedawno !—- — mówił 
z przymusem.

— Cóż to będzie?
— T aką sobie historyjka! roześm iał się 

jak nąjswobódniej, kryjąc przerażenie, jakiego 
doznał, że m ógłby wypowiedzieć t o jakiejś pan­
nie Czesławie — i może jeszcze wyznać, że to 
się tyczyło tamtej !!...

Czym ja zw aryow ał? — pom yślał, przym u­
szając się do jeszcze większego przestrachu. G a­
dam z nią, jakbym ją znał od Bóg wie kąd...

Próbow ał wmówić w siebie, że to było po­
prostu zbrodnią, że tak jakoś niewiadomo czemu 
zaczął jej opowiadać o takich rzeczach, z któ­
rych przecież jeszcze naw et przez myśl mu nie 
przeszło zwierzać się nikomu.

— Dureń jestem — szeptał, choć nie było 
w nim prawie wcale żadnego żalu. Ale to go 
w łaśnie zaczęło złościć naprawdę. Patrzał teraz



na pannę Czesławę, jak mógł najkrytyczniej. 
Jaka gruba — konstatow ał bez żadnej w  grun­
cie rzeczy przykrości. N iezgrabna—  fałszował 
dalej swoje spostrzeżenia. Jadzia taka lekka jak 
płomień — zatęsknił niezupełnie szczerze.

Panna Czesław a niemało by się zdziwiła, 
gdyby spojrzała w jego impeitynenckie w tej 
chwili oczy. Ale właśnie Mania i Tecia wpadły 
na nią i na Julka, organizując spacer do lasu. 
Chodziło o to, czy pójść, czy pojechać.

Julek i panna Czesława jednogłośnie opo­
wiedzieli się na pójście.

Spojrzeli na siebie —  Julek ze złością, ona 
z nieokreślonym, zdziwionym uśmiechem. Julek 
już miał ochotę cofnąć swój głos, ale naprawdę 
chciało mu się chodzić, jak nigdy w życiu.

Usta mu w ykrzyw iła ironia tak zachwyca­
jącej dumy, jaką by m ógł czuć pretendent do 
tronu francuskiego, gdyby mu ofiarowano koronę 
Monaco. Ale panna Czesława, Bogu ducha w in­
na, nie dostrzegła nawet, że zajmuje w myślach 
Julka miejsce podrzędne, możnaby rzec przyzie­
mne, aż takie, które mu dozwalało znieść z po­
gardą wspólność z nią upodobań. Poszła z Te- 
cią do pokoju po szal. Tymczasem, gdybyż w ie­
działa, jaka burza zawrzała teraz w sercu Julka! 
Brwi jego ściągnęły się groźnie, jak u żołnierza 
osaczonego przez wrogów. Oczy ciskały zupełnie 
sztuczne błyskawice, na usta wybuchały prze­
kleństwa wymierzone do samego siebie:

— Ładnie zaczynam swój pobyt na wsi! 
Błazen, flirciarz, kabo tyn !

Byłby jeszcze dodał: „rozpustnik11, ale to 
mu się wydało nieco przesadne i niespodziew a­
nie roześm iał się.

— O co mi właściw ie chodzi? zapytał sie­
bie prawie głośno i teraz dopiero zauw ażył, że 
stryjenka stała przed nim ze słodziutkim uśmie­
chem, który zaczynał przechodzić w szczery 
śmiech.

— Artysta taki zamyślony — mówiła uprzej­
mie, nikłym, bezdźwięcznym głosem. — Będzie­
my pewno dużo m alow ali! Może chcesz zoba­
czyć swój pokój ?

— A i ow szem ! — odpow iedział Julek 
zmięszany i poszedł za nią.

Za w erandą była jadalnia, pełna trofeów 
myśliwskich, z których najpiękniejszym był ol­

brzymi łeb dzika, srożący się potężnymi kłami 
nad dębowym staroświeckim  kredensem. Drzwi 
z jadalni prowadziły na korytarz, z którego po 
trzeszczących drew nianych schodach szło się na 
górę. Tam był pokoik dla Julka z oknem na 
ogromny świerk, stojący na prześlicznie zielonej 
murawie ogrodu, pełnego stuletnich drzew.

— Ach jak tu ładnie! zaw ołał Julek. Dzię­
kuję stryjence, będzie mi tu jak w raju! Zawsze 
marzyłem, żeby mieć swój osobny pokó j! Do­
brze, że chociaż te parę dni...

— Oo, cóż znowu, nie puścim y cię tak za­
raz. M usisz wypocząć po więzieniu. Czemu za­
raz nie przyjechałeś ?

Julkowi nagle się przypomniała cała W ar­
szawa.

—  Sam nie wiem — odpow iedział ze smut­
kiem. Byłem taki jakiś zdenerwowany, trochę 
pracowałem . W cale nie więzienie mnie zdener­
wowało — dodał natychm iast z niesmakiem, 
przypominając, że ktoś mógłby doprawdy, jak 
w domu, wziąć go za „bohatera11! — tylko tak 
jakoś... Dojrzewam ! — zawołał nagle ze śm ie­
chem.

Pani S tanisław ow a uśmiechała się ciągle 
uprzejmie, życzliwie.

—  Rozruszamy cię! — rzekła wesoło —  i ści­
snęła mu obydwom a rękami dłoń. Julek pochylił 
się do tych rąk znacznie gorętszych, niżby po 
tej letniej kobiecie można było przypuszczać
a ona pocałow ała go w czoło.

—  A teraz chodźmy, bo na nas czekają.
I cicha, spokojna, trochę sztywna, zlekka 

szeleszcząca wytw orną czarną sukną, zaczęła 
schodzić prawie bez szmeru z niepojętym in­
stynktem omijając trzeszcząae miejsca na sto­
pniach.

—  Chodzi jak kot! —  pom yślał Julek, przy­
pominając sobie, że zawsze go to dawniej zdu­
miewało.

Gdy zeszli do jadalni, pani Bielska skiero­
w ała się do drzwi na prawo, za któremi było
coś w rodzaju czytelni, pełnej szaf z książkami.

—  Idźcie, ja zaraz za wami pójdę — rzekła 
do Julka i weszła do czytelni, w której jakiś 
mężczyzna przeglądał dzienniki, stojąc przy stole.

— Pewno stryj —  pom yślał Julek. — Może 
by się z nim przywitać ? (C, d, n.)
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HENRYK SALZ.

Z  C Y K L U  „ M O C A R Z E M
HEFAJSTOS.
Bądź pochwalony, jasny ogniu, który strzelasz 
krynicą łaski twórczej w głąbiach wulkanicznych 
i sercu gór wydarty kruszec w kształty wcielasz, 
wyśnione przez rycerzy w ich snach tytanicznych.

Wielbią cią —  i tą moją samotność podziemną 
i niestrudzone pracą ręce me hartowne, 
co w płynny topią ogień każdą bryłę ciemną, 
by stążała w rynsztunki trwale i szacowne.

Nie tworzą ludzkich losów, gdy w stal biję młotem, 
nie zmieniam woli bogów, gdy kują oręże; 
moja tarcza nie chroni przed przeznaczeń grotem, 
miłego bogom włócznia moja nie dosiąże...

Lecz mąże wierzą w zbroje me, że los im znaczą, 
z mą bronią idą ufni na śmiertelne trudy; 
krzepkość wlewam w ich serca i pychą junaczą  —  

czczą mnie losu kowalem, a jam kowal złudy ...

Wiąc nie zdradzą im nigdy, że czyn mój daremny, 
że sią z ich młodej dumy pobłażliwie śmieją; 
spełniam swe posłannictwo pracy: przez podziemny 
trud swój herosów dźwigam  —  chociaż sam kuleję.

ARYMAN.
„ B O Y - S C O U T S ’Y “ .

Z  zagadnień polskiego wychowania.
Dziwna nazw a... Po polsku m ożnaby pow iedzieć 

„chłopaki —  w yw iadow cy", choć to  n ie oddaje w zu­
pełności znaczenia w yrazu ani rzeczy sam ej. Boy 
S co u ts’y to  p róba zorganizow ania dzieci, p róba  zrze­
szenia ich w karną, sp raw n ą  grom adę, której każdy 
osobnik  „po trafi dać sob ie  radę w e w szystk ich  okoli­
cznościach życia". Dziecięce stow arzyszenia Boy-

S co u ts’ów zapoczątkow ali na w iększą skalę Anglicy. 
Na m yśl tej now ej próby  w dziedzinie w ychow ania 
naprow adzili ich podobno  Boerowie, którzy  w czasie 
swej w ojny z A nglią mieli gorliw ych i skutecznych 
pom ocników  w dzieciach. Te is to ty  d robne i zręczne; 
a obdarzone już w ysokim  poczuciem  obyw atelskości 
w yśw iadczyły znakom ite usługi jako gońcy, posłańcy, 
w yw iadow cy. A nglicy pojęli, w idząc to, na czem p o ­



legała, skąd płynęła d z iw n a . w ew nętrzna w yższość bo- 
erSkich żołnierzy- nad ich w ojskiem . Praw o obrony oj- 
czyżny, św ięte zobow iązanie w obec ziem i i ludzi, k tó­
rzy na niej żyją zakonem  „w spólności odczuw ań i p o ­
dob ieństw a i tw arzy  1 duchow ej"■■ zw iązani, w pajane było 
dzieciom  holendersk ich  w ychodźców  od najw cześniej­
szych lat, n iety lko w teoryi, ale i w tw ardym  czynie 
życia. A że A nglia p rzekonała się przytem , jak  źle 
w ychodzi na sw ych w ojskach najem nych, postanow iła  
sobie tedy, (zwłaszcza w obec grożącej jej w ojny 
z N iem cam i) W ychować niezw yciężonych obrońców  oj­
czyzny przeż zasiew anie w  dzieciach sw oich d rogą 
system atycznej i p r a k t y c z n e j  m etody  w ycho­
w aw czej1 idei bojow nika ojczyzny, obyw ate la  służącego 
jej- w sźystkiem i w ładzam i - sw ego jestestw a. Z Anglii 
p rzedostała  się idea  Boy-Scou'ts’óW, gdzie organizacye- 
te  is tn iejąc od kilku m iesięcy, około 2 0 0  członków  
licząc, i do‘ F in landyi 1), gdzie  jednak  n iedaw no rząd 
m oskiew ski stow arzyszenia  te  (chłopców  i dziew czynek) 
rozw iązał, jako w ysoce n iebezpieczne dla państw ow ego  
u stro ju  Rosyi. W  Polsce p róbow ał ją  w prow adzić 
w życie 'Zupełnie p ryw atn ie  zresztą  ksiądz, jeden z ku- 
racyuszóW  galicy jsk iego-K osow a (charakterystyczne).

Tak się m niej więcej p rzedstaw ia  h is to ryą  Boy- 
S co u ts’ów . Ale o n ią  m niejsza. Więcej zastanaw ia  nas 
is to ta  rzeczy i jej założenie.

Idea B oy-Scouts’yzm u w yniknęła, w ykw itła z o d ra­
dzającego się i’ potężniejszego zagadnien ia  p a t r y o -  
t y z m u .  (Nie roztrząsam  tu  ła tw o zrozum iałych n a ­
dziei, jakie w tej insty tucy i pokładać m ogą rządy 
i p aństw a ; pa trzą  na rzecz ze-stanow iska  społeczeństw  
ze stanow iska  tego, co one chcą i m ogą zrobić, gdy 
sp raw ę t ę - w sw oje w ezm ą ręce). O sto ją  norm alnego  
życia n arodu  je s t chw ała jego niekrępow anej w łasnej 
n iebosiężnej ku ltu ry , je s t w olna, silna i bezpieczna 
ojczyzna. O stoją w olności i siły ojczyzny są  bezw zglę­
dnie jej obyw atele-obrońcy, żołnierze jej spraw y.

„Do chw ały trzeba w ychow yw ać". Do przyszłej 
chw ały narodów  trzeba wycHówać pokolenie obrońców - 
obyw ateli, o zakroju staroży tnych  „cives“ , bogatszych  
o Całe dosto jeństw o  w spółczesnych zdobyczy w dzie­
dzinie ducha i ciała.

NadaWać już dzisiaj : znaczenie takiego w ycho­
w aw cy B oy-S ćouts’yzm ow i byłoby to uderzać w tony 
zbyt wysokie. J e s t  on jednak  bezw ątpienia założeniem , 
punk tem  w yjścia dla szerokiego rozw oju tej idei w y­
chow aw czej, k tóra  w zbogaci w spółczesną* pedagogię 
o w zniosły, anheliczny pierw iastek.

Ale sp raw a nie je s t tak  p ro stą . Nie chodzi tu 
jeno  o U m iejętność rob ien ia  bronią, ani o czysto fi­
zyczne w łaściw ości żołnierza. Rżecz kom plikuje p sy ­
cho log ia ' w spółczesnego człow ieka. Człowieka, który  
w  Zgiełku ' i :brzydocie dzisiejszego k ram arstw a  i ban- 
kierstW a z jednej" s tin n y ,' a żm udnej' jednoS ta jńóści1 
prńćy fizycznej,: czy duchow ej z drugiej, zatracił' żdó l- - 
ność chłonięcia- w ' siebie) prźecudow nej różnorodności 
zjaw isk, a przez to  u sz c z u p lił ' i zdziW aczył sw oją Wy­
dajność  duchow ą. Człowieka, k tó rego  w yobraźnia- je s t 
często bohaterska , w zniosła i dzielna, a ciało nie za­
radne i tchórzliw e. Człowieka, odsuw ającego się od 
isto tnej rzeczyw istości życia w św iat w łasnych, często 
chorobliw ych przyw idzeń w św iąt chim er, i złyph du ­
chów  rozkładu, co z niego, jak  ze średniow iecznego 
kościoła w ygnane być; m uszą przez reform ę w e w n ę - .. 
trzną, przez odkupien ie  jego  duszy  dla norm alnego

*) Przypuszczam, że orgańizaoye Boy-&outs’ów istnieją - 
już w  innych krajach, nie mam jednak co do tego pe­
wnych wiadomości,

harm onijnego  życia, dla zgody jego treśc i z form ą, 
jego psyche z tak  zw anym  św iatem  zew nętrznym . 
Praktycznie p rzedstaw ia  się to  jako ścisłe i, że się tak  
w yrażę ideow e połączenie fizycznego w ychow ania 
z psychicznem . I dziś bow iem , w dobie bacznego 
zw rócenia  uw agi na doniosłość fizycznego w ychow ania, 
idą te dw ie strony  pedagogicznych trudów , ta  sw oją  
drogą a  ta  sw oją. N iema m iędzy n iem i naogół. j i a r -  , 
m onii, łącznika ideologicznego, będącego w zniosłym  
akordem  zgody.

Boy’S co u ts’y m ają zdobyć ow ą zgodę d rogą prak- , 
tycznego w cielenia, w zajem nych oddziaływ ań p sy ch i­
cznej i cielesnej stro n y  życia.

I to  w ychow anie harm onijnego  człow ieka jest; 
środkiem , —  a stw orzen ie  doskonalszego  typu  oby- 
w ate lj);.celęnv tej organizacyi. D obry B oy-Scouts p o w i-) ' 
n ien widzieć, słyszeć i w iedzieć w szystko ęó się naokół 
dzieje. Jeg o  uszy pow inny  odbijać najlżejszy szm er, , 
a oczy spostrzegać  i dostrzegać najd robn ie jszy  ślad , 
zw iastu jący  n iebezpieczeństw o, najm niejszy  prom yczek 
św iatła, ukazujący drogę w ciem ności. Pow inien on 
um ieć przezorn ie  i odw ażnie z uśm iechem  pokonyw ać 
najw iększe trudnośc i, a nad to  i t o  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m ,  pow inien  nietylko sam  um ieć sobie dać radę, 
ale potrafić w każdej chw ili pom ódz innym . 1 ten 
p ierw iastek  prześlicznego altru izm u, w ypływ ającego 
z doskonałej ku ltu ry  indyw idualnej, k tóra  pozw ala za­
w sze sobą  w ladnąć, je s t może najp iękniejszą s tro n ą  
B oy-Scouts’yzmu. Aby osiągnąć  tę m oc w ładan ia  sobą, 
tę  zdolność oryen tacy i psychicznej i fizycznej, tę  czuj­
ność w yostrzonych zm ysłów  i uw agi, aby się jednem  
słow em  od zm iennej fali okoliczności uniezależnić i sa ­
m em u raczej być ich tw órcą, odbyw ają B oy-Scouts’y 
naprzód  z k ierow nikam i, a po tem  cały szereg  ćw i­
czeń.

U rządzają dalekie, dłuższy czas trw ające wycieczki, 
na których obow iązani są  daw ać sobie radę  sam i, n a ­
w et w zupełn ie  n ieznanych  okolicach. Uczą się za ra ­
dzać i pom agać w nagłych w ypadkach zasłabnięć, 
skaleczeń i td.; w ysub te ln ia ją  i kształcą słuch, w zrok 
i zdolność oryentacyi przez ćw iczenia, p rzypom inające 
w ojenne m anew ry, przez zbadan ie n ieznanych  sobie 
okolic, przez tw orzenie sytuacyi, w ym agających szyb­
kich decyzyi i przenik liw ości um ysłu . W praw iają się 
w karność w sto su n k u  do ob ranego  prZez siebie wo 
dza i w dokładne w ykonyw anie poleceń. W tych za­
pasach  z n a tu rą  i w łasnem i n ieudolnościam i kształci 
się i h artu je  zarów no charakter, jak  ciało. Boy-Scouts, 
któryby so lidarność  i h o n o r g rom ady  złam ał przez 
k łam stw o, zdradzenie pow ierzonej tajem nicy i td . byw a 
poddany  sądow i, ew en tualn ie  w ydalony. Należeć do 
stow arzyszen ia  m ogą dzieci od la t bardzo  w czesnych. 
W idziałem  w B rukseli i m aleńkich B oy-Scouts ow. nie 
m ających, w ięcej jak  osiem  lat. '

Lekki p ilśn iow y kapelusz, objęty żółtym  paskiem  
skórzanym , szara  luźna bluzka z licznym i kieszeniam i,'' 
pas, przy k tórym  m etalow a św istaw ka, siekierka-m ło- 
tek, m an ierka, w ełn iane zw inięte okrycie, nożyk i td.; 
krótk ie do kolan g ranatow e, albo n iew arow e spodnie; 
kolana odkryte, kró tk ie pończochy z zielonaw ej wełny, 
m ocne trzew iki, w ręku w ysoki górsk i kij —  oto  stró j 

,.Bpy’S co u ts> . Ja k  do tąd  Jest to  stró j dosyć drogi. 
Spraw ę ud o stęp n ien ia  go pow inny  w ziąć na siebie 
szkoły publiczne, aby  um ożliw ić należenie do s to w a­
rzyszenia dzieciom  niezam ożnym . W Belgii in s ty tucya  
B oy-Seoutsów  spotyka się także i z kry tyką. Zarzu­
cają jej, że n iepo trzebn ie  rozw ija w  dzieciach m ilita ­
ryzm w czasach dążenia do pow szechnego pokoju.
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Ale ta sam a Belgia jeszcze przed paru  tygodniam i 
z niepokojem  obliczała sw e siły m ilitarne. Co do m nie, 
an tym ilita ry stą  będąc w zasadzie, m am  jednak  w tej 
kw estyi zdanie z polskiej w yrosłe doli i m ojego jej 
pojm ow ania. Pokój pow szechny  w tedy jeno  przyjdzie, 
kiedy już żaden naród  krw i za sw ą w olność n ie  bę­
dzie po trzebow ał przelew ać, albo kiedy w ku ltu raln iej- 
szej przyszłej ludzkości będzie m ożna krw aw y konflikt 
niew oli na  innej, niekrw aw ej drodze rozw iązyw ać.

W racając do B oy-Scouts ow —  m ilita rne  tenden - 
cye tej organizacyi są  zatym  jej w artośc ią  przem ijającą, 
koniecznością, posiada jącą  żnaczenie póty, póki ob rona 
kraju w ym agać będzie przelew u krwi. Ale jak każda 
sp raw a, tak  i ta  posiada  w  sobie z iarno  w artości n ie­
przem ijającej i w iećżńej. J e s t  n ią idea stw orzen ia  go­
dnego ty n a  N arodu, s tra żn ik a  narodow ej kultury. 
A. Ń aród tó  c o s , ' co m oże nie je s t z rzeczy w iecznych, 
a 1 e t"z e g o k r e s u  a n i  p r z e w i d z i e ć a n.i z o ­
b a c z y ć  d z i ś  n i e  p o d o b n a .

* **
I o to , gdy podejm ujem y tę zasadniczą, jak ja to  

w idzę, ideę B oy-S cou ts’yzm u, uderzy nas jedna  rzecz.
Dziwne je s t —  sm u tn a  iron ia  zjaw isk —  że 

m yśl stw orzen ia  doskonałych  obrońców  ojczyzny rodzi 
się i w rzeczyw istość obleka w krajach w olnych, 
w krajach, k tóre obrony  s to sunkow o  m niej (jeśli tu  
m ożna operow ać pojęciam i m n i e j  i w i ę c e j )  po trze­
bują, niż naprzykład  Polska, a k tóre bacznie i czujnie 
w idzą dalekie horyzonty  sw ej chw ały, w idzą jakich 
trzeba w arunków  narodow ego pożycia, aby sobie tę 
chw ałę zapew nić.

Polska jeno  po s ta rem u  szare w idzi łęgi, i naj­
sm utn ie jsze  w ądoły  bezow ocnego a św iętego m ęczeń- 
stw'a ducha. A tego jeszcze dobrze w idzieć się nie 
zdaje, że jej to  w pierw szym  rzędzie trzeba być o b ro ń ­
ców . ojczyzny szkołą. W chodzą tu oczyw iście w grę 
zaborczych  p ań stw  nikczem ne zarządzenia, ich polityka 
i zła w ola. Ale przeg lądnąw szy  całokształt p racy ide­
owej, p row adzonej w czasach o s ta tn ich  śród  młodzieży, 
począw szy od pracy najbardziej legalnej, skończyw szy 
na sekretnych  spiskow ych kółkach i zrzeszeniach '), u j­
rzym y, że sp row adza się ona (o ile w ogóle mówi
0 Polsce) do ksz ta łtow an ia  w duszy łaknącej chleba 
now ych w artości, C h i m e r y  P o l s k i ,  coraz pię­
kniejszej, coraz doskonalszej, coraz bardziej godnej m i­
łow an ia . Z apom ina się tak  doszczętnie i tak  bezw ie­
dn ie  o tym , że zdobyw anie Polski, to  nie tylko św ięty 
pochód ku zjaw om  jakiejś bożej przyszłości ducha, ale 
to  także tw ardy , ciężki, nie szukający uznan ia  trud  
codziennej, n ieus tanne j ofiary  czynu, ale to  także rze­
czyw isty faktyczny czyn bojującego o w olność ciała.
1 w tym  m oże leży o k ru tn a  tajem nica przeoczenia bo­
hatersk ich , pom artych  bez chw aty zapasów  z w rogiem  
z roku 1 9 0 5 — 7. T ajem nica tego, że Okrzeja i Mirecki 
nie w sączyli s.ię jeszcze w krew  i św iadom ość N arodu 
jako  jego bohaterow ie.

A tym czasem  Polska —  to rzeczyw isty czarny

') W tej dziedzinie są dziś konkretne i poważn ■
zmianyoj.v .s/wpuwsi:* ■:

ugór, przew alany rękam i chłopa, nad  którym  ciąży 
jeszcze tragedya niedostatecznego  uśw iadom ien ia  sobie 
niew oli, to  rzeczyw iste m iasta , w których  w róg staw ia 
szubien ice sam otnym  bojow nikom  w olności, i w k tó ­
rych ludzie bogaci o niew oli już zapom nieli, to  rze­
czyw istość ciężkiego ponad  m iarę życia, krzyczącego 
w niebogłosem  o jak ieś w aleczne zburzenie i jak ieś 
now e odbudow anie.

K tóż go d o k o n a?
N owego na to  trzeba  żołnierza.
W ym agania polskiego patryo tyzm u zm ieniają  się 

i p rzetw arzają. S taje się on ,—  patryotyzin  —  b ar­
dziej is to tnym  i rzeczyw istym . Przestaje być p ańską  
w olą p o siadan ia  ojczyzny, lub ukochaniem  garści wy­
jątkow ych . —  W chodzi ożyw czą k rw ią w  rdzeń Na­
rodu  —  Lud, i s tam tąd  w yprom ienia  jasno -postaw io - 
nym , bezw zględnie określonym  w skazan iem : N iepo­
dległa Polska.

A rycerz „now ego Polski zakonu" (imię jego 
N aród) to  nie będzie typ  popow stan iow ego  patryo ty , 
pozytyw isty , budującego  Polski potęgę skarbam i swej 
w iedzy um ysłow ej, stw arzającego m iast Polski rzeczy­
wistej, in te llek tualny  su ro g a t Polski; to n ie będzie „W o- 
ku lsk i“ , układający na  Je j ziem i przelśn iące góry  złota, 
stw arzający jej rzekom ą potęgę ekonom iczną, rów nież 
złudę, z pod której w ylęgnie się niew olnicza p sy ch o ­
logia zw olenników  „organ icznego  w cielenia do Rosyi".

Ten now y patryo ta , to  człowiek, co po ziemi 
polskiej spojrzy  od krańca do krańca, i dojrzy roze­
słaną  na niej szarą  mgłę złudy, jak  pajęczyna grobów  
oplą tu jącej dusze, i m am iącej, że m ożna żyć i tw o­
rzyć w niew oli. To człowiek, co w stydem  płonie, za 
to , że Polska koronę m ęczeńską nosi i w olność głosi 
św ia tu , w olności w łasnej nie zdobyw szy. W stydem  
sp łon ie  za ow e „pół rycerzy żyw ych11, co pozostaje 
w Polsce po każdej walce, za to, że zby t m ało krwi 
przesyciło  tę  ziem ię „krw i i m ogił", skoro  jeszcze 
chleb jej tuczy, m iast karm ić n ienaw iśc ią  do ciem ięzcy 
i w olą w alki. Ten now y p a tryo ta  polski to  człowiek 
z ludu, czyli z nieszczęśliw ych i n iezadow olonych. 
U m iejętnie, m ężnie, n ieodw ołaln ie  podejm ie on brzesz­
czot walki i w ojnę w ypow je w rogow i na  śm ierć albo 
zw ycięstw o. Takiego trzeba w ychow ać.

To, co o B oy-Scouts’ach  nap isałem  w skazuje, że 
m ożnaby z podobnych  orgJn izacy i stw orzyć czynnik 
w ychow ania polskich obrońców  ojczyzny, w krew  
i m yśl polskich dzieci w szczepić ideę walki, a w ręce 
dać walki um iejętność-

Państw o  cara zakłada „ro ty  pqcieszne“ . Może 
z nich w yjdą now i pogw ałciciele w olności narodów .

Polska odpow iedzieć ■ n a  to  w inna zakładaniem  
organizacyi dziecinnych, p rzygotow ujących  od lat 
w czesnych do obrony  i tw orzenia now ej ojczyzny.

, „W ynoście czam ary. ppw stańsk ie  i s ta rs i i m łodsi: 
bo w szyscy jes teśc ie  żo łn ie^ am i po w stan ia  O jczyzny". 
Te p ro s te  słow a pro roka i w ieszcza zaczęła Polską 
przypom inać. T rzebaby ją  na now o w yryć w duszach; 
ich m arm u r tw ardszym  je s t dzisiaj.

„W szyscy je s teśm y  żołnierzam i pow stan ia  Oj­
czyzny".



JULIUSZ SZALIT.

T E A T R  P I Ę C I U  T Y S I Ę C Y .
I.

Przed paru  tygodniam i m iałem  sposobność  ze­
tknąć  się bezpośrednio  z R einhard tem  i tow arzyszą­
cymi m u artystam i i pośw ięcim szy  dłuższy czas stu - 
dyom  i obserw acyi tego niezw ykłego tea tru . S tarałem  
się uśw iadom ić sobie, gdzie i w czem leży przyczyna, 
co. i w jaki sposób  w pływ a na rozwój jego i o ile 
aureo la , nadająca mu charak te r czegoś egzotycznego, 
znajduje sw oje uspraw ied liw ien ie .

S toim y bezsprzecznie przed czenrś niezwykłem  
i nie codziennem . M am y przed sobą  tea tr, przeżyw a­
my w nim  n ieznane nam  do tąd  w rażenia, w czasie, 
kiedy niezliczony szereg innych tea trów  i p rzedsię ­
b iorstw , n iety lko Niemiec, ale całej E uropy, nie darzy 
nas niczem nadzwyczajnemu Tu i ów dzie słyszym y
0 jakiejś w ybitnej osob istośc i aktorskiej, od czasu do 
czasu bierzem y udział w  jak iem ś p rzedstaw ien iu  i wy- 
rastającem  —  przed d ob rą  grę, czy w ystaw ę —  p o ­
nad p rzeciętną m iarę, od la t jednak  m oże dziesięciu, 
tj. od czasu, kiedy natu ra lizm  m im o w szystko n iepo­
dzielnie w literatu rze i sztuce królow ał i sw oje naj­
w iększe tryum fy  święcił, nie byliśm y św iadkam i jakiejś 
uw agi godnej zm iany we form ie i w yrazie d ram a­
tycznej sztuki.

S toim y obecnie w łaśn ie  p rzed  tak im , w ypadkiem . 
N aturalizm  należy do przeszłości i sw oją racyę by tu  
strac ił. K onieczność, odw ieczne praw o rozw oju, zm ia­
tające z areny  życia w szystko co przekw itłe i zużyte, 
czerpie jednakow oż z przeżytej, zanikającej form y n a j­
lepsze sw oje soki dla w ytw orzenia form y w yższej, no­
w ej' Na gruzach  starego  dom ostw a w yrasta  gm ach 
now y. K to zostaje  na daw nym  stopn iu , nie stoi, lecz 
cofa się w stecz. E x e m p lu m : B rahm  i S tan isław ski.

N iedaw ny to czas jeszcze kiedy berliński »Les- 
sing-T heater«  należał do pierw szych kiedy nadaw ał 
ton  i kiedy był środow iskiem , . w. którem  pow staw ały  
w szelkie śm iałe innow acye, kiedy O t t o  B r a h m  był 
dla św ia ta  tea tra lnego  tem  sam em , czem dziś jes t 
M aks R einhard t. N iedaw ny czas kiedy S t a n i s ł a w -  
s k i, jeden  z pierw szych pion ierów  i tw órców  n a tu ­
ralizm u w teatrze s ta ł u szczytu sław y i rozw oju.
1 oto ten sam  S tan isław sk i, który  połow ę życia 
sw ego p racow ał w jednym  k ierunku  nie w aha s ię  ani 
chwilę, po o sta tn im  pobycie sw oim  w B erlinie przed 
paru  la ty  z ensem blem  sw ego »A rtystycznego tea tru « , 
ośw iadczyć go tow ość  zerw ania  z daw ną  form ą i stać  
się śladem  R einhard ta , poniekąd  ucznia sw ego, neo- 
klasykiem . A B rah m ?  —  daje do dziś dn ia  jeszcze 
niebyw ałe koncerty  ak torskie, nie zdolne jednak  do 
utrzym an ia  w ytycznej linii f jednolite j całości...

Ił.
A więc neo-klasycyzm  ? 0  nazw ę m niejsza. R ein­

h a rd t rozpoczyna p ierw szy zeszyt sw oich »B 1 a t t e i  
d e s  D e u t s c h e  n T h  e a t e  r s «  n iezapom nianem i 
słow am i G o e th eg o : „Bitte, K unstler —  rede n ich t“ ... 
Bo najszum niejsze słow o nie zakryje p łytkości myśli 
i odw ro tn ie  na jp rostszy  w yraz odda pełnję i m oc tre ­
ści. A więc nie w tem  rzecz. Dla R einhard ta  s ta je  
się dziś te a tr  czem ś więcej, jak tylko środkiem  wy­
pow iedzenia się poety i czem ś więcej aniżeli polem  
działania ak tora  —  R einhard t o tw iera  podw oje swojej 
sceny dla poety  i aktora , m alarza i dekora to ra , kom ­

pozytora i technika scenicznego: Nic nie je s t mniej 
lub więcej w ażnem  w jego pojęciu, rów nie jak m ala­
rzow i ta  lub ow a barw a, lub  m uzykow i ta  lub ow a 
nu ta . Mozę sztuka ak torska, lub  śc iś le j: ruch , akcya 
jako w artości p ierw otne, k tó re  te a tr  zrodziły  i w b a r­
dziej pokrew nem  zw iązku z nim  sto ją  —  góru je  po ­
nad tem  w szy stk iem ').

A więc pew nego  rodzaju : l a t e m  a rn a g i c a, 
bogata  w obrazy i dźwięki jak życie sam o i p rzesu ­
w ająca przed naszem i oczym a n ieskończone bogactw o 
tonów  i barw , raz ciem nych i głębokich, to  znów  ra ­
dosnych , jasnych . Bez k rępow ania się w tem acie, bez 
klasyfikow ania charak teru  aktorów . Dziś trag icy  a ju ­
tro  klow ni, dziś śm iech a ju tro  płacz, dziś p rzygn ia­
ta jąca po tęga głębokich tonów  —  ju tro  lekki tan iec 
i śp iew .

—  A w szystko jąko środki pom ocnicze prow a­
dzące do jednego, w ielkiego celu. A tym  c e le m : 
t e a t r .

I w tem  tkw i is to ta  tw órczości R einhard ta , w tem  
jego konsekw entna , p lanow ana robo ta , rozszerzająca 
coraz szerzej, coraz bardziej ram y tea tru , rozw idnia­
jąca jego w idnokręgi, s tw arzająca m ożność n ieu s tan ­
nego rozw oju, n ieu s tan n y ch  zm ian i eksperym entów  
i znajdująca w reszcie w obecnem  stadyum  sw oje uj- 
ścib w wielkiej, cyrkow ej a r e n i e .

II.
W ystaw ien ie  ,,O restei“ A ischylosa a poprzednio  

jeszcze sofoklesow skiego „E dypa-K róla“ nie je s t w ięc 
tylko daw no oczekiw aną senzacyą, nie je s t przem ija­
jącym  eksperym entem . S toim y w obeć problem u, k tó­
rego przyjęcie lub odrzucenie  n ie  je s t i nie m oże być 
zależnem , od m niej lub więcej logicznych spekulacyi 
m yślow ych —  tu  m usim y się zdać tylko i jedynie 
na nasz  zm ysł artystyczny , na bezpośredn ie  uczucie 
i siłę z jaką w rażenie o trzym aliśm y i tylko ono może 
stać  się racyO nalnem  k ry terium  dla naszej obserw acyi 
i oceny. I nie pom ogą stosy  artykułów  w alczących 
rozm aitą  b ron ią  przeciw ko R einhard tow i, nie pom oże 
n aw et n ie rzadkie o śm ie sz a n ie : R e inhard t kroczy 
śm iało  i pew nie po tej now ej linii, prow adzącej do 
corazto lepszych w yników , Być może, że ten  tea tr 
jakim  on go m ieć chce, będzie — społecznie — w art- 
to śc ią  n iższą może nasz obecny do tychczasow y tear, 
spełn ia  lepiej sw oje z a d a n ie : kształcenia i rozw iiania 
aie m oże też d latego  był i jes t raczej literackiem  con- 
ference, aniżeli teatrem .

W  innem  m iejscu2) dałem  obraz p rzedstaw ien ia  
„O reste i“ —  w raz z jej g łów nem i m om entam i. Dziś 
chciałbym  tylko poruszyć najw ażniejsze zasadn icze  ce­
chy; R einhard tow skiej reżyseryi, technik i jego tea tru  
i aktorów . (Dla unikn ięcia  n iep o ro zu m ien ia : m ów ię 
o t. zw. »V olksfestspiele« m onachijskich , podczas k tó­
rych w ystaw iono  w wielkiej hali „A usste llungspark" 
urządzonej na sposób  areny  cyrkow ej zam kniętej z je ­
dnej stro n y  olbrzym iem i stopn iam i, p row adzącym i do

*) P a trz : niezm iernie zajm ujące dzie ło : E d u a r d
G o r d o n  Cr  a i g : „D i e K u n s t  d e s  T h e a t e r s 11. 
Yerlag ’ Hermann Seem anns Nachfolger. Berlin u Leipzig
1905.

-) „ G a z e t a  w i e c z o r n a "  Nr. 257 j 259 z dnia
2 i 4. w rześnia.
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zam ku w A rgos w zględnie O lim pu, kolejno „O resteję" 
A ischylosa i „O rfeusza w piekle" O ffenbacha — nie 
zaś o berlińskich  tea trach  R einhard ta .) G łów ną rolę 
w tych  cyrkow ych w idow iskach gra  tłum . T łum  rze­
czyw isty, w p ro st z ulicy w zięty, złożony z robotników , 
s tuden tów , razem  około 1 0 0 0  osób. N auczany, kiero­
w any przez d ługi czas, podczas szalonych prób, chce 
i um ie się w czuć w atm osferę  dzieła i spełn ia  sw oje 
zadanie  w zupełności. Przez w ielką ilość, przez zgod­
ność, to  znów  różnorodność  tonów  w chórach, przez 
pew ne pow tarzające się m otyw y w sposob ie  w ygło­
szenia, w ydobyw a R einhard t łudzące w rażenie rzeczy­
w istości. B rak kurtyny  i „sceny1, brak dekoracyi, su ­
flera, n ieszczęśliw ych św iateł ram py scenicznej, w iel­
kość przestrzen i, w ejścia i w yjścia od stro n y  publicz­
ności, bezpośredni kon tak t w ytw arza obraz czegoś 
is to tn ie  dopiero  po raz p ierw szy przed naszem i oczym a 
o d b y w a j ą c e g o  s i ę .  Nie w idzi się au to ra ,, tylko 
człow ieka, nie s ta ty stów  a żywy, ruchliw y, pełen  róż­
no rodnych  dźw ięków  i drzem iących nam iętności tłum . 
Z nika reżyser, znika cała m aszynerya tea tra ln a , nie 
je s te śm y  skazani patrzeć, jak Czechow m ówi, na ak to ­
rów  obracających się w pokojach o trzech ścianach, 
na t e a t r a l n e  p r z e d s t a w i e n i e  —  m am y n a to ­
m iast w idow isko, w którem  sam i udział bierzem y. 
I m im o to, albo raczej d la tego : po tęga słow a działa 
na nas tak  sugestyw nie , że chcem y w silniejszych 
m om entach  razem  z tłum em  krzyczeć, razem  z nim 
i śm iać się, i p łakać, i szaleć. Chcemy razem  z nim  
biedź przez ulice m iasta, bo n ie w ątpim y, że takie 
istnieje, n ie m ąci w rażenia naszego  i jego in tenzyw - 
ności m yśl, że m ożem y spo tkać  tam  dalej... inspicyen- 
ta. I kiedy po skończonym  obrazie sm ugi św iatła 
rzucą  się nam  w oczy, nie słabn ie  w rażenie ani przez 
chwilę, nie m am y w p ro st czasu nam yślać się, bo już 
przed sobą n astęp n y  obraz w idzim y.

N iew ątpliw ie duże zasługi m ają tu  aktorzy. A rena 
s taw ia  sw oje specyalne w ym aganie , k tóre n ie  każdy 
ła tw o pokona. T rzeba specyalnie do tego  nadających 
się ak torów  i specyalnych studyów . Z aniknąć tu  bo ­
w iem  m usi w szelka drobnostkow ość , cała t. zw. su b ­
te lna  gra. W ystępuje na p lan  p ierw szy tylko m ocne 
słow o i wielki gest. To też nie w szyscy zdolni dać 
to , co M o i s s i .  Z kobiet np. jedyny  ty lko E ysold; 
J a n in a  Terw in poniekąd. Ale ponad  to w szystko po ­
dziw iać m ożna i trzeba gen iusz tego, który  w jedno litą  
całość to  skupić potrafił.

IV.

Jak o  czw artą  część aischylosow skiej tragedyi, 
jako  zwykle w greckim  tea trze  używ any „d ram at sa ­
tyryczny" —  w ystaw ił R einhard t operę-buffo  O fenba- 
c h a : „O rfeusz w piekle".

Już z początkiem letniego sezonu objął on na­
czelne kierownictwo tutejszego „Kunstlertheater", dając

dw ie kom iczne o p e ry : „P iękną H elenę" i „Tem idore" 
Digby la T ouche’a. K ierow nictw o m uzyczne objął 
A leksander Zem lińsky, p ierw szorzędne siły operow e dla 
tej im prezy angażując. P rzedstaw ienia te, g rane  na 
scenie były niejako w stępem , przygotow aniem  i s tw ie r­
dzeniem  sił, k tóre w „O rfeuszu" najw yższy p u n k t sw ój 
osiągnęły. Tu znów  roztoczył ten  n iezm ordow any re­
żyser p rzepych i bogactw o barw  w kostyum ach  i de- 
koracyach, o którem  tru d n o  dać pojęcie. R einhard t 
p rzen iósł am fitea tr w  krainę baśn i i snów , zadziw ia­
jąc m nogością  pom ysłów . A m uzyka offenbachow ska 
była mu tylko środkiem , była tylko r y t m e m ,  w tak t 
k tórego postac ie  się poruszały . I raz jeszcze m ieliśm y 
m ożność p rzekonania się, tym  razem  zupełnie jasno  
i dob itn ie , o dew izie R einhard ta . R einhard t, w yprow a­
dzając pow stan ie  tea tru  z tańca  i akcyi, ruchu , wie 
i rozum ie, że p u b l i c z n o ś ć  ż ą d n ą  j e s t  b a r ­
d z i e j  t e g o  c o  z o b a c z y ,  a n i ż e l i  t e g o ,  c o  
u s ł y s z y  i w  ten  sposób  w raca niejako do p ierw o­
tnych w artości, k tóre te a tr  zrodziły.

Ja k  różno rodną je s t jego  praca, jak  obszerne 
i szerokie horyzon ty  ogarn iającą, m oże dać dow ód 
fakt, że obok im prez zagran icznych  w L ondynie, Bu­
dapeszcie, obok to u rn ee  w głąb Rosyi i rów noczesnego 
funkcyonow ania obu jego teatrów  berlińskich , obok 
w reszcie operetk i i cyrkow ych przedstaw ień  w M ona­
chium , pracow ano jeszcze nad  m ysterium  angielskiem  
„E very-m an“ ’), z la t 1 5 2 0 — 1 5 3 0 , należących do 
kategoryi tzw. „m orał play", k tóre poprzedzały  w łaś­
ciwy d ram at angielski. Tę „now ość" op racow ał dla 
użytku sceny i dzisiejszych w ym ogów  H o f m a n s -  
t h a l .  Prem iera odbędzie się w Berlinie na specyalnej 
scenie, u rządzonej na w zór scen średniow iecznych 
m ysteriów . Jeżeli do tego  dodam y coraz częstsze, 
p rzedstaw ien ia  p a n t o  m i m i c z n e  (przew ażnie w ber­
lińskich ,,K am m erspie le“ , obecnie w Londynie „S um u- 
ru n " )  zyskujące coraz szerszy rozgłos i upodobanie , 
to m ożem y sobie w ytw orzyć obraz pracy i k ierunku 
tego genialnego reżysera.

V.
M im owoli nasuw a się m yśl o polskim  teatrze 

i przyszłym  jego rozw oju. N iew ątpliw ie i u nas czas 
ten  nadejdzie, kiedy się dzisiejszy te a tr  zrew olucyoni- 
zuje i w now ych ram ach , czy to  cyrku, czy też tea tru  
„de la n a tu rę" , lub w stylu E lcazar d ’ Ete spełni 
swój w ielki obow iązek, w ystaw iając kolejno w szystkie 
d ram aty  W yspiańskiego, w k tórych drzem ie niezgłębiona 
treść  dla reżysera w reinhard tow sk im  sty lu , bogactw o, 
p iękno i siła, której nam  pozazdrościć m oże Europa, 
gdyby to  zrozum ieć mogła..

Monachium, 21, września 1911,

‘) „Every-man“ =  którakolwiek, jakikolwiek, ktoś, 
symbolizuje ludzkość.

Z  T E A T R U .
( « P o w r ó t  p o s ł a «  kom edya w 3 aktach J. U. 

Niemcewicza, »B i g o s h u 11 a j s k i“ kom. w 2 aktach 
J. Drozdowskiego, »S p a z m y m o d n e  «kom. w 3 aktach 
W. Bogusławskiego).

(<S. F )  Z naliśm y »P o w r ó t  p o s t a »  do tych­
czas tylko z lektury szkolnej, tę pow ażną kom edyę, 
w której au to r —  m łody poseł inflancki przem ów ił

jakby z m ów nicy sejm ow ej. W ielkie p lany w iekopom ­
nych reform , dyskusyę nad  nim i roztoczył przed fo­
rum  publiczności w arszaw skiej, by sw ym  m łodym  za­
pałem  porw ać słuchaczów , by o lśn ić  g ran itow em i pod­
staw am i w olności i potęgi n a ro d u , by o tw orzyć oczy 
na w szystk ie w ady i braki w Rzeczy pospolitej i n a ­
tchnąć  do wielkiej p racy około odrodzenia . A także
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by i w ich piersi tchnąć  w raz z entuzjazm em  go rą­
cego serca i z ukochaniem  dla sp raw y  ten optym izm , 
tę w iarę w rychłe nadejście innych czasów .

T endencya polityczna obok w artośc i artystycznej 
użyczają dziełu N iemcewicza pow agę w ielką i znacze­
nie w rozw oju kom edyi naszej. J e s t  to  w ielki krok 
naprzód  w naszej lite ra tu rze  dram atycznej. Ju ż  nie 
tłum aczenie, lub przeróbka z obcych w zorów, lecz 
szereg  postaci z m niejszą lub w iększą w yrazistością 
zarysow anych, a nadew szystko  z naszego  spo łeczeń­
stw a w ydartych, w szczegółach naw et bystro  zaob­
serw ow anych . W praw dzie schem at intrygi, jak  i spo ­
sób przeprow adzenia  jej w edle ów czesnego szablonu 
Stw orzony, jednak  charak tery  już nie konw encyonalne, 
lećz żyw e i sw ojskie. Postać zaś S tarośc iny  i męża 
jej, konserw atysty , dusig rosza  i polityka zaściankow ego 
odcinają  się o stro  od reszty  figur w yborną  charak te ­
rystyką.

»Pow rót posła«  w ystaw iono  z w ielkim  nakładem  
pracy i z sta rannośc ią . A rtyści podjęli zadania sw e 
z p ie ty z m e m ; przygotow anie było godne tego  dzieła, 
opanow anie  ról u w szystk ich  doskonałe . T oteż g rano  
Posła w stateczneiti tem pie, a na scenie, jak  na w i­
dow ni w ten  w ieczór panow ała pow aga. P. Jaw orsk i 
odegrał św ietn ie rolę S ta ro sty  G ad u lsk ieg o ; dobrą  
była p. R otterow a, jako sen tym en ta lna  i a ttand ryw u- 
jąca się S tarośc ina , p. C hm ieliński —  Podkom orzy 
i inni. Jedyn ie  p. D obrzański, (Szarm antsk i) bardzo 
n iezgrabnie dzielił na części w iersz g ładki i po toczy­
sty  kom edyi.

W » B i g o s i e  h u l t a j s k i m « ,  kom edyi bardzo 
słabej i nudnej, zadziw ia pom ysł D rozdow skiego, na 
ow e czasy bardzo  śm iały : w drugim  akcie p rzed sta ­
w ia na scenie w ięzienie, do k tórego za długi dostaje 
się g rupą  elegantów  w arszaw skich, w śród  nich  także 
bo h a te r W alety. O dy, jakie ci karciarze i u tracyusze 
w ygłaszają na  cześć kozy nie pozbaw ione są  w dzięcz­
nego kom izm u. Jęd y n ie  ta  scena in teresu je  i nieco 
bawi. Trzy inne sklecił a u to r  niedołężnie, in trygi ża­
dnej n iem a, charak tery  z w yjątkiem  F ron tyna, kam er­
dynera S tarościca , n iezdarnie nakreślone, postać Bie- 
dosza całkiem  bez przyczyny —  chyba dla scharak ­
teryzow ania gołębiego serca s tarośc iny  —  błąka się 
pó scenie. S łusznie nazw ał kom edyę D rozdow skiego 
Al. Tyczyński b igosem  —  dodać należy, nazbyt prze­
w alonym  m orałam i.

M im o w ybornej g ry  arty stów  (p. Frączkow ski, 
nadzw yczajny F rontyn, p. B ednarzew ska — piękna 
i dobra  S tarościna, p. Feldm an —  św ietn ie  ucharak- 
teryzow any Dozorca w ięzienia), »B igos hu lta jsk i«  n u ­
żył i nudził rozw lekłością i m orałem . Scenę w wię­
zieniu od tw orzono  dobrze.

Tak dw ie te kom edye, k tóre złożyły się na trze­
cie p rzedstaw ien ie  cyklu polskiego d ram atu  zagrano 
bez zarzu tu .T ego  jednak  nie m ożna pow iedzieć o w y­
staw ien iu  »S p a z m ó w  m o d n y c h ' 1,

J e s t  to  kom edya par excellence in trygow a, jakby 
ją  nazw ał ks. A. C zartoryski, w której w edle słów  
tego . teoretyka sztuki „charak tery  w ysługują  się im - 
j>reziej czyli osnow ie. B ogusław ski w Spazm ach nie 
pośw ięca w iele staran ia , by bohaterów  w yposażyć 
w ry sy  i szczegóły charak terystyczne. S tarem u ak to ­
row i, znaw cy w arunków  scenicznych chodzi przede­
w szystk iem  o życie kom edji. Akcja, k tó ra  w raz z p rzy­
jazdem  pułkow nika Zdaw nialskiego toczy się bardzo 
raźno  i w esoło, obfituje w sy tuacyę dziś jeszcze śm iech 
w tea trze  w yw ołujące.

Sytuacji n iektórych bardzo zręcznie z w szelkim i

pozoram i p raw dopodob ieństw a stw orzonych  nie p o ­
w stydziłby  się niejeden dzisiejszy kom edyopisarz fra n -1 
cuski. W ym agają jednak  doskonałego opanow ania  ról 
i szybkiego tem pa. Tego jednak  nie zauw ażyliśm y ha 
scenie : nie zrobiono tego, co m ożna było z pietyzm u 
dla »Ojca sceny narodow ej«  dokonać. O czekiw aliśm y 
hołdu, jaki tea tr w inien B ogusław skiem u i sztuce we 
Lwowie stw orzonej i tu  po raz pierw szy odegranćj. 
O negdajsze w znow ienie »Spazm ów  m odnych nie by­
ło takim  hołdem .

Sztuki bow iem  odpow iednio  nie przygotow ano , 
pam ięciow e opanow an ie  ról u niektórych a rty stów  
było słabe, a skutek  tego taki, iż tem po nazbyt po ­
w olne, efekty nieznaczne. Spazm y po trak tow ano  po 
m acoszem u, czego obrazem  wielka op ieszałość reżyse- 
ry i: w akcie drugim  au to r dla w iększego p raw dopo­
dob ieństw a sy tuaćyi w ykracza przeciw  klasycznej jed ­
ności m iejsca —  tłum aczy i kładzie nacisk  na  to  we 
w stępie. Reżyserja jednak  chciała być bardziej klasycz­
ną, niż sam  au to r i sceny, z których jedna odbyw a 
się w gabinecie H rabiego d ruga w pokoju H rabiny 
bez zm iany dekoracyi um ieszcza w przedpokoju . Ta 
jedna okoliczność św iadczy dobitn ie, że m ów ić nie 
m ożna o należnem  sta ran iu  i respekcie, z jakim  
»Spazm y« m iały być w znow ione.

Przygotow ane były jedynie artystk i (pp . Bedna­
rzew ska, Jankow ska , D obrzańska); innych tłum aczy go­
rączkow a pogoń dyrekcyi za prem ieram i. P. D obrzań­
ski św ietn ie  ucharak teryzow any dał znakom itą  kreacyę 
D oktora M izantropskiego, p. Feldm an Ju rg ę , służą­
cego pułkow nika, a p. Nowacki Służalskiego.

B o r y s  G o d u n o w ,  opera w 4 aktach, M. P 
Musorgskiego.

(/?. Z .) T egoroczne gościnne  w ystępy  D idura 
przyniosły  nam  rzecz u n as rzadką, zaw sze przez 
dłuższy czas zapow iedzianą i rek lam ow aną p re ­
m ierę operow ą. W ybrano w  tym  celu operę, stw orzo­
n ą  jakby  jedynie dla D idura, poza p o stac ią  którego 
przez cały bieg sztuki m ajaczeją tylko jak ieś inne fi­
gury , beztreściw e, dodane jakby ty lko dla zapełn ien ia  
8 odsłon , nie pow iązane ze sobą  żadną w spó lną  n i­
cią. I nie m ożna pow iedzieć, by nie w ystaw iono  u n as 
opery  tej s ta rann ie , ow szem  znać było s ta ra n n ą  re- 
żyseryę, a i o rk iestra  była p row adzoną przez p. 
W olfsta la  bardzo  popraw nie. Znać było zrozum ienie 
i zgranie się, co w o sta tn ich  czasach podczas innych 
w ystępów  Didura, nie często m ogliśm y zauw ażyć. 
A jednak  cała opera m inęła bez w rażen ia , obojętnie, 
ch łodno  przyjęta przez publiczność, akcya is tn ia ła  w y­
łącznie (s tw orzona g rą  D idura) w trzech odsłonach , 
w których ukazuje się Borys, a w ina to  zarów no  m u ­
zyki, jak  i lib re tta . M uzyka u trzym yw ana w czasie 
poszczególnych odsłon w pew nym  sty lu , w prow adzała  
do n ich specyalny nastró j, robiący naw et w rażenie 
zw iązane z tłem  akcyi (np. scena koronacyi, oparta  
na m otyw ach organow ych , lub w klasztornej celi, ■ 
gdzie o rk iestra lnem  przeprow adzeniem  gam  w yw ołuje 
nastró j ciszy i spokoju m uzyka niezbyt bogata , n ie  
za uboga jednak  dla stw orzen ia  w iększej całości. Ale... 
było tło, nie było żadnej akcyi. I im bardziej zbli­
żamy się ku końcow i sztuki, tem  w idoczniejszym  staje 
się b rak  akcyi, brak  całości. Szereg scen krótkich, 
luźnie bardzo  pow iązanych, sceny z życia ludu r o - : 
syjskiego, barw ne, m uzycznie in teresu jące, w noszące 
szereg m otyw ów  ludow ych, nastró j specyficznie ro ­
syjski, jak n. p. scena w karczm ie, lub scena Wkro­
czenia D ym itra na ziem ię m oskiew ską, zakończona
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p ro ro c tw em . w aryąta , z zasadniczą jednak treścią  dzie­
ła, tak m uzyczną, jak lib retta , nie m ające nic w spól­
nego. 1 w rażenie dzieli się, rozpada na szereg inniej 
lub więcej pięknych epizodzików , a nie w idzi się m u ­
zycznego dzieła, nie widzi się całości. W yłania się 
zasadniczy kontur, odsłony pierw sza, czw arta, i o s ta t­
nia, a postać  D idura w ystępującego w tych scenach 
po tęguje  jeszcze w rażenie odrębności, dopom aga do 
usun ięcia  na plan  dalszy, do zatarcia  efektów  poszczegól­
nych scen.

J a k  w spom nieliśm y na początku, operę M usorg- 
skiego w ystaw iono  s ta rann ie ; partye  chóralne szły nie­
źle,, o rk iestra  grała w yjątkow o dobrze. Ze so listów  na 
plan  pierw szy oczywiście, g rą  i śpiew em  w ysuw ał się 
Didur, 011 trzym ał całą operę, skup ia ł na sobie oczy 
w szystk ich , w ogrom nie męczącej i trudnej do granią, 
party i, jak zaw sze, znakom ity . Jak  przyjęła go publicz­

ność, dow odem  rzucane kw iaty i ogrom ne owaćye. 
P. D obosz w party i D ym itra był g łosow o niezw ykle 
dobrze usposobiony . Dawno nie słyszeliśm y go tak 
czysto i pew nie śpiew ającego. Szkoda, ż e , dyrekcya 
tea tru  używ ając p. D obosza b ezustann ie  do zby t for­
sow nych i n ieodpow iednich  dlań ról, n ie pozw ala m u 
w zm ocnić i rozw inąć g łosu , oraz zm usza do cenienia 
go niżej, jak na to, jak  w idać z w ystępu  w Borysie 
zasługuje. Pni Ada Nekar śpiew ała bez zarzu tu , do­
brze w ykonały sw e role pp. B lum enthalów na, Saw icka, 
i Z achorska, oraz p. Zopoth. W yjątek stanow ił , p. 
Paszkow ski, który w idocznie nie był g łosow o u sp o so ­
biony. O pera M usorgskiego długiego pow odzenia nie 
zapow iadała, ale trzy przedstaw ien ia  pośw ięcone jej 
przez dyrekcyę naszego  tea tru  zapełniły  w idow nię do 
osta tn iego  m iejsca. Partya D idura daw ała zresztą  gw a- 
raneyę tego.

EDW ARD I JAN STĘK.

N A  M A R G I N E S I E  S P R A W Y  S Z K O L N E J  
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

W A R S Z A W A  —  B R U K S E L A  W  L I P C U .
I.

, C Z A SÓ W  NIK CZEM N OŚĆ Z R O B IŁ A  S W O J E 11.
Tak długo, tak  nie­

zm iennie była ona królo­
w ą w ydarzeń, że poczęto 
w nią w ierzyć, jako w je­
dno z kardynalnych praw  
żyw ota...

Je s t w ięc gra  na śm ierć 
i życie — ale na śm ierć 
by chluby, na zadław ienie 
się m arnością, stoczenie 
okropne w upodlenie, ze 
stopnia na stopień, co­
raz niżei, gdzie już bolą 
naw et resztk i w łasnego 
szacunku.
A. Górski „Monsaivat“.

„Egoizm narodow y1' Zygmunta Balickiego 
i „Neoslawizm bez zastrzeżeń" Romana Dmow­
skiego ciekawą syntezę podłości wytworzyły 
w stronnictwie, chlubnie mianująćem się spadko­
biercą Ligi Naro. owej.

Jest w Polsce dzisiejszej dużo bandytów  my­
śli politycznej, rzezimieszków i posiepaków  pu­
blicystycznych z pod znaku ugody i wsteczni- 
ctyya. Zmieniają się ich wodzowie, z krańca le­
wego na kraniec praw y szybko przebiegający. 
Nikt nie odmówi uczciwości i bezsprzecznej d o ­
brej wiary Ludwikowi Straszewiczowi, natom iast

nikt chyba zalet tych nie przyzna W arskiem u, lub 
Dmowskiemu. „Czasów nikczemność zrobiła sw o ­
je". W ychowaniec gimnazyum rosyjskiego w W ar­
szawie, p. Roman Dmowski, zakładał tam kółka 
młodzieży, referow ał na nich bardzo „socyalisty- 
czne" kwestye, ba kolportował naw et rosyjskie 
wydawnictwa. 1 jakie wydawnict ,va !...

Ten sam orodny nie-M icaiewiczowski przecie 
Roman W allenrod miał czoło oświadczyć publi­
cznie, iż nawet ofiarę składał ze swej, osoby, 
zamkniętej w cytadeli warszawskiej, by niweczyć 
w pływ  socyalizmu na młodzież.

I zapewne był za pieniądze Skarbu Naro-. 
dowego prezesem wszechrosyjskiego Koła Pol­
skiego li tylko po to, by zwołać zjazd ostatni 
stronnictwa N. D.

Ze źródeł poważnych zakomunikowano nam, 
że zjazd ten obesłany był p r z e ■ manekiny Dmow­
skiego manekinami Dm owskiego. Mówiono nam 
otwarcie, że gdzieniegdzie Roman Dmowski mia­
nował nawet delegatów na zjazd.

M usiał bowiem zjazd ten „uregulow ać s to ­
sunek społeczeństwa polskiego do młodzieży 
polskiej i do szkoły polskiej". : :

I stosunek ten, wreszcie definitywnie, uregu­
lowała młodzież polska ze szkoły polskiej, ure­
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gulowała, policzkując publicznie Romana Dmow­
skiego.

Rezolucya, czynem kol. Ostrowskiego jedno­
głośnie przez młodzież całą przyjęta „jak najści­
ślej obowiązuje całe stronnictwo N. D .“

Nie wszyscy jednak ze stronnictwa tego są 
zdania, że „kosztem krzywdy osobistej Romana 
Dmowskiego został zrobiony ważny krok naprzód 
na drodze uzdrowienia opin i“ . Bo oto stronni­
ctwo to rozpada się w gruzy.

Na kogo innego te n z  kolej...
Zaś by przy rzec się nieco całemu obozowi 

wstecznictwa polskiego w stosunku do szkoły 
polskiej, przytoczymy tu jedną „rewelacyę“ z roku 
ubiegłego.

Do Prezydyum Wiecu z dnia 11. czerwca 
1910 r.

DEKLARACYA.

W obec tego, że stow arzyszenie młodzieży 
postępowo-niepodległościowej, ,,Filarecya“ , orga­
nizując wiec wspólnie z Tow arzystwem  Polskiej 
Młodzieży Postępowej, pozbaw iło nas możności 
w ypowiedzenia swego zdania w sprawie szkol­
nictwa polskiego, zmuszeni jesteśmy ograniczyć 
się do następującego ośw iadczenia:

Zważywszy, iż w szeregach młodzieży pol­
skiej, tendencyjnie rozpowszechniany jest pogląd, 
jakoby Socyal-dem okracya Królestwa Polskiego 
i Litwy nawoływała młodzież do łam istrejkostwa, 
iż na wiecu tego rodzaju zarzuty mogą być wy­
taczane, niniejszym jak najenergiczniej przeciw 
temu protestujemy.

Z aznaczam y:
1. że walka o zdobycie wolnej, świeckiej, 

narodowej szkoły, dostępnej dla najszerszych

mas ludowych jest ścisie związana z rew o­
lucyjną walką o dem okratyzacyę form pań­
stw ow ych;

2 . że wobec obecnego zastoju w ruchu 
wolnościowym walka o szkołę i obrona 
istniejącej szkoły winna z konieczności przy­
jąć inne formy, gdyż bojkot, n ie-party  o sil­
ny ruch rewolucyjny, nie posiada żadnej 
wartości, stw arzając iluzyę w śród młodzieży 
polskiej możności zdobycia szkolnictwa po l­
skiego niezależnie od zwycięskiej rewolucyi.

3) że dalsze trwanie bojkotu sprowadza 
się tylko do piętnowania coraz to szerszych 
zastępów  młodzieży, usuwając ją tą drogą 
z pośród społeczeństwa.

Jedynie m łodzież wraz z ludem polskim 
rewolucyjną akcyą może wywalczyć wolność na­
szego kraju, a w szczególności uczelnię polską.

Grupa młodzieży Socyal - demokratycznej, 
Leodyum, dnia 11. czerwca 1910 roku.

Bezpośrednim skutkiem tej rezolucyi było 
ogłoszenie przy „Czerwonym sztandarze1' a rty ­
kułów, zalecających „inną fo rm ę" walki o szkołę 
polską, mianowicie zapełnienie przez młodzież 
polską gimnazyów i uniw ersytetów  carskich 
w  W arszawie.

Jak Roman Dmowski, tak i W arski schylali 
czoło przed konieczność ą szkoły polskiej, jednak 
i jeden i drugi zalecali szkołę rosyjską. W arski — 
w imię socyalizmu rewolucyjnego i w  imię do­
bra ludu, Dmowski — w imię patryotyzmu praw ­
dziwego i też w imię dobra ludu.

Dobro lu d u ! Oh, obydwaj ci panowie za­
świadczyli o swej pieczy nad dobrem  ludu w okre­
sie w alk b ra to b ó jczy ch    —

(Dok.ynast,)

S P R A W O Z D A N I A .
(M. i ' raj.) Mieczysław Smolarski: Poezya powstania 

listopadowego. Kraków — G. Gebethner i Sp. Warszawa — 
Gebethner i Wolf. 1911.

„Dziś ani już t kich dni chwały, ani takiej w iary 
płom iennej, ani takich pieśni, któreby leciały jak ptaki 
z ziemi do ziemi, z  chaty do chaty, z dw oru do dw oru 
i krzesały myśli polskie. Jeno jedna ta sam a dziś, co 
i wtedy, tęsknota, jeno jedna ta ufność pokorna, nieutu­
lona i niezm enna, że p rzecie jakaś moc jest na niebie, 
choć i nieraz już ból w dzierający się w serca i odw odzący 
je od narodow ej myśli, naw et poetów , włóczy niemi po 
polach11...

D osyć! Kto to  p isze?  M ieczysław  Sm olarski, czy — 
S t a n i s ł a w  hr .  T a r n o w s k i ?  Nie, niema odsyłacza: 
zdania dosłownie przepisane z omawianej książki p. Smo­
larskiego (str. 108—9). W ięc?

W ięc jesteśm y w dzięczni autorowi, że nam łak łatw o 
ukazał rodow ód książki. Rzut oka choćby na styl pracy 
p. Sm olarskiego pozwoli z całą pew nością odnieść ją  do 
szkoły prof. Tarnow skiego, tórej wpływ zaciężył i nad 
zaletam i i nad w adam i nin. rozpraw y — tak co do ję ­
zyka, jak i co do ujęcia tem atu i „metody".

A zatem  za le ty : a w ięc ten język taki piękny, taki 
barw ny, taki potoczysty, i ten styl taki gładki, taki dźw ię­
czny (choć nazbyt tu dużo hr. T arnow skiego plus fejle- 
tonow a lekkość prof. T adeusza  G rabow skiego) i ten smak 
dobry, to  na w pół w ykwintne estetyzow anie z m oraliza- 
torskiem  zacięciem, ten sąd  umiarkowany, chw ytający się 
zwykle złotego środka, zastrzegający się zaw sze skro- 
mnem „choć“ lub może" i ten taki polski, pogodny opty­
mizm, że „jest przecie jakaś moc na n iebie11, i ten  taki 
poufale-serdeczny stosunek do daw nych dziejów, osób, 
rzeczy...

W tem  się zaw iera cały „sposób11 prof. T arnow ­
skiego i jego szkoły: on o p o w i a d a ,  szeroko, barwnie, 
płynnie, gładko prześlizguje się po pow ierzchni zjawisk, 
w szystko niknie w błękitnej pogodnej dali, spraw y żywe 
i konkretne po przejściu p rzez  pryzm at pięknych słów  
ulegają załam aniu ku bezdźw ięcznem u a ładnem u p roce­
sowi, giną problemy, zagadnienia, konstrukcye. — i to 
w szystko ma swój urok, jak swój tęskny urok ma w ie­
czorna opow ieść kochanej babuni, kiedy o zmroku zasią ­
dzie w głębokim fotelu przy płonącym  kominku i na jser­
deczniejszą pam iątkę w ojaka kochanego w łosów  pukiel 
złoty ze skrytego puzderka wyjmuje i mówi o rzeczach
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daw no minionych, przyprószonych zło taw ą aureolą pięknej 
przeszłości.

T ak więc — m ówiąc o „sposobie pisarskim 11 hr. 
T arnow skiego — omówiliśmy pod jednym w zględem  
pracę p. Smolarskiego. Książka jego jes t taką  ładną, miłą, 
w stylu T arnow skiego, narracyą o poezyi pow stania 1 s- 
topadow ego, n a r r a c y ą  pow tarzam , bo w artości n a u ­
k o w e j  przyznać jej nie można.

P rzekon i nas o tem  pobieżne przyjrzenie się ukła­
dowi książki, m etodzie pracy i ujęciu tem atu.

Już naw et gazeciarscy „w zm iankarze“ czynili zarzuty 
układowi rozpraw y p. Smolarskiego. Dzieli się ona na 
dw ie części; Cz. 1. nosi ty tu ł: „Pieśń żołnierska" (z pod­
działami chronol.), cz. II.: »Pieśń poetycka11 (ta liczy trzy 
poddziały : 1) P iosenkarze pow s.aniow i, 2) R ycerze-poeci, 
B) Mickiewicz, Słowacki i Pol). Podział ten jes t naw s 1 róś 
wadliwy, uzasadnienie au tora  (str. 6—7) nie wytrzym uje 
kryty i, a  rozbicie m ateryału na t a k i e  działy i poddzia­
ły, oparte  na d o w o l n e j  klasyfikacyi i szeregow aniu, 
niem ożliwe praw ie do przeprow adzenia. T oteż au to r musi 
niektóre w iersze omawiać dw ukrotnie (o Suchodolpkim, 
Kowalskim, Kicińskim m ow a w I. i II. cz.), Brodzińskiego, 
W ężyka i in. om aw ia w dziale „pieśni żołnierskiej'-, wy­
rządzając  im tem  niespraw iedliw ość, brak mu m iejsca 
d la W itwickiego (o którym tylko luźne wzmianki w  cz. 1.) 
poza sw em i kategoryam i niejako staw ia Mickiewicza, 
Słowackiego i... Pola (razem  ich szeregując) itd. W adli­
wego sw ego układu sam  autor nie zdołał konsekw entnie 
przeprow adzić.

A m e to d a?  T o jes t najsłabsza strona pracy. Autor 
staje w obec obszernego m ateryału zdezoryentow any: po­
p rostu  streszcza  w iersz za  w ierszem  (liryka!) przew ażnie 
słowam i poety, hojnie rozrzucając cytaty, i excerpta te 
opatru je  estetyczną oceną, że ten lub ów w iersz jest 
„w cale poetyczny" Inb „niew ybitny". Oczywiście streszcze­
nie liryków jes t bezpłodną pracą, a nieum otyw ow ana

ocena — nieum otyw ow aną oceną. Te streszczen ia  
grupuje następnie p. Sm olarski bądź chronologicznie, bądź 
w edług tem atow i motywów, bądź w edług „rytm u", „tonu", 
kierunków  literackich..., tery toryów , bądź według au to ­
rów. Stąd też liczne kolizye, które czasem  sam  autor 
spostrzega  W w ierszu interesuje  go przedew szystkiem  
strona anegdotyczna, i na tę  stronę kładzie główny na­
cisk przy analizie, choć i formie pośw ięca nieraz ogól­
niki, że jes t „gładka", „śp iew na" itp.

„M etoda" ta  nie w ym aga polemiki, poniew aż nie jest 
w cale m etodą naukową. A przecież należyte postaw ienie  
m ateryału pod w zględem  form alnym  i m etodycznym do­
prow adziłoby do pewnych w niosków ogólniejszej natury. 
Takich w łaśnie wniosków ogólniejszej natury, sam odziel­
nego ujęcia, jakiejś szerszej koustrukcyi — brak. D oda­
my, że poglądy na rom antyzm  nazbyt trącą  podręczni­
kiem szkolnym

D ałem  tylko uw agi o g ó l n e  o rozpraw ie p. Sm o­
larskiego, gdyż nie rozporządzałem  tym m ateryałem  rę ­
kopiśmiennym (z bibl. Jag. i C zart), na którym pow ażnie 
opierał się autor. Z resztą  nie tu miejsce na szczegółow ą 
ocenę strony faktycznej Nie wiem np. czy p. Sm olarski 
w yczerpał m ateryał, czy w R ap p ersw ilu  i Paryżu nie 
znalazłoby się jeszcze więcej utw orów  pow stańczych. 
Staw iać to p rzypuszczenie pozw ala mi ten  fakt, że w bibl. 
O ssolińskich, która nie je s t przecie s p e c y a l n i  e (jak 
Rappersw il) uposażona w rękop sy odnoszące się do 
30—1 roku, zna.azłe  n kodeks rękopiśm ienny (1. inw. 
1028), w którym mieści się cały szereg  w ierszy pow stań­
czych, nieznanych — jak mogę w nioskow ać z książki p. 
Sm olarskiego — autorow i omawianej pracy. M ieszczą się 
tam  np. „Rytmy zbrojne" M ikołaja z Pokucia, O da do 
Zgody na Sejm 18. grudnia 1830 r. arne oblężenie W ar­
szawy, Cztery W iwaty, B arkarola „O jczyzno długo gnę­
biona" i inne.

S I Ł Y  A  R E R U M .
ODEZW A KOM ITETU OBYW ATELSKIEGO BU­

DOW Y POMNIKA JULIUSZA SŁOW ACKIEGO we Lwo­
wie. Nieznany za życia, skrzyw dzony po śmierci, legł Ju­
liusz Słowacki, pom azaniec Boży w obcej ziemi, zdała 
od granic R zeczypospolitej, której sław ę i dolę zam knął 
w  nieśm iertelnej pieśni.

Jako straż  w ierna a czujna, rozbiegł się D uch jego 
w szerz  i wzdłuż ziem  umiłowanych, w chw ale wielkiej 
i m ajestacie, sm utny tylko, że nie w idać zorzy wyzwolin.

A wielkim pobudow ano świątynie, m ocarzom  w znie­
siono grobow ce, las posągów  chwali olbrzym y, jeno Król- 
Duch sam otny czuw a na rubieży.

I. dziwić się tylko, że  niem a w Polsce miejsca, 
gdzieby s tan ą ł posąg poety, jako drogow skaz dla przy­
szłości.

Ochotnie więc w ołać do ludu, bo jeśli serca w  nim 
jako dzw on czyste, jako spiż dźwięczne - oddzw onią 
na odgłos im ienia poety.

Ofiary potrzeba, k tórą niech niesie naród ku swej 
w łasnej chwale!

Niech stanie posąg pierw szy w Polsce i niech ro z ­
w idnia dolę narodu!

Bo m ały ten lud, co czcić nie umie swych najw ięk­
szych i w yrzeka się swych proroków.

U granic Rzeczypospolitej — we Lwowie niech 
w zniesie się pierw szy posąg Słowackiego.

Niech śpieszą w szyscy na w ołanie, w szyscy w na­
rodzie i z datkiem  bogatym  i z groszem  wdowim, by 
spełnić obow iązek w obec poety.

Zw  acam y się do w szystkich po kolei, do w szyst­
kich osób i stow arzyszeń na obszarze ziem polskich z w e­
zw aniem  do składek.

Niech naród złoży Królow i-Duchow i dostojny d a r!
Za Komitet obyw atelski budow y pom nika Juliusza 

Słow ackiego we L w o w ie : Dr. Józef K allenbach, p rezes. 
Dr. Jan Kasprowicz, Franciszek R aw ita-G aw roński, Dr. 
T adeusz  Rutowski, w iceprezesi. Dr. W iktor Hahn, sek re­

tarz. Dr. W ładysław  Ćwik, zastępca sekretarza. W ojciech 
Biechoński, skarbnik. Stefan Kossak, z .stępca skarbnika. 
Aniela A lexandrow iczów na, Dr. Jan Bołoz Antoniewicz, 
M ichał Browiński, M arcelow a Chlam taczow a, G ustaw  D a­
niłowski, Dr. Bronisław  Dembiński, Em anuel Dworski, 
Dr. Ludwik Finkel, Zygmunt Fryling, Dr. Bronisław  G u- 
brynow icz, Dr. Michał Janik, Dr. M aryan Kukieł, Broni­
sław  Lewicki, Ju liuszow a M akarewiczowa, Dr. Jan G wal- 
b ert Pawlikowski, Ludwik Baldwin Ramułt, Edm und Riedl, 
Zygmunt W asilewski.

(AZ) W SPRAW IE SEJMOWEJ REFORMY WYBOR­
CZEJ odbyło się nowe zebranie now ego ciała polityczne­
go — m ianowicie przew odniczących klubów  sejmowych 
i parlam entarnych, pod przew odnictw em  p. G łąbińskiego 
ze w spółudziałem  nam iestnika i referen ta  p. S tarzyń­
skiego.

Nowe to zbiegow isko polityków oczywiście spraw y 
nie posunęło ani na krok, a  z kom unikatu w ydanego do­
w iedzieliśmy się, że... w ybrano nowy subkom itet, który 
m a się zastanow ić i coś kiedyś ułożyć, a  ponadto ob ra­
dow ano nad tem , gdzie byłoby najlepiej tego rodzaju po­
siedzenia odbyw ać!

T ak więc do całego szeregu komisyi i konferencyi 
przybyła jeszcze jedna w raz z nieodłączną sw oją subko- 
m isyą i subkonferencyą.

T a  m etoda obradow ania nad sp raw ą sejm ow ej r e ­
formy w yborczej niedługo stanie się już legendarną 
i wzbogaci język polski o niejedno przysłow ie zapew ne. 
N iestety jednak kosztem  najw ażniejszych in teresów  k ra ­
jowych.

Spraw a referatu  p. S tarzyńskiego obudziła na szpal­
tach prasy dem okratycznej gorące słow a oburzenia. Czyn­
nego przeciw staw ienia się jednak nie wywołała w śród 
demokracyi. 1 tu  leży cały punkt ciężkości spraw y, w s ta ­
now isku „dem okracyi w alczącej" o przyszłość reformy 
wyborczej.
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Z  R A P T U L A R Z A .
W OJNA W LOSKO-TURECKA zaczyna sp raw iać  

europejskiej dyplom acyi coraz w iększe k łopoty . Na try - 
politańskim  tea trze  w ojny  nie zasz ły  dotąd w ażniejsze 
w ypadki, co jeszcze raz dow odzi słabości i n iedołęstw a 
w łoskiej o rgan izacy i w ojskow ej. Z 2-tygodniow em  opó­
źnieniem w ylądow ali W łosi w  portach  T rypolisu  30-50000 
korpus ekspedycyjny , nie zdobyli się jednak dotąd na 
jakąkolw iek akcyę zaczepną. P rzeciw nie  5—6.000 od­
dział turecki poparty  przez najw yżej k ilkunasto tysię­
czne siły  k ra jow ców  przeszed ł, ze sw ojej silnej pozycyi 
w  górach Dżebel Nefuza, do ofenzyw y, niepokoi forpo- 
cz ty  w łoskie i usiłow ał naw et opanow ać nocnym  n apa­
dem głów ne w odociągi stolicy, położone w  rejonie s trz a ­
łów  floty w łoskiej. W  okolicach T rypolisu  i B engasi sto ­
czono szereg  potyczek, k tó re  obie stro n y  rozg łaszają  
jako sw oje zw ycięstw a, podając n iepraw dopodobne cy ­
fry s tra t przeciw nika.

Z posuw ającą się w olno akcyą w ojenną rozw ie­
w ają się nadzieje szybkiego za ła tw ien ia  za ta rgu , k tó ry  
już dotąd kosztuje W łochy, 500 milionów  lirów. 
Z ośw iadczeń, zarów no rządu, jak i s tronn ic tw  św ieżo 
zebranego  parlam entu  tureckiego w ieje duch s tanow cze­
go oporu przeciw  uroszczeniom  w łoskim , a rów nocze­
śnie zaczyna społeczeństw o w ojnę ekonom iczną, mo­
gącą zadać w rogow i nieobliczalne s tra ty . O baw a przed 
nimi zdaje się pchać rząd rzym ski na bardzo  niebezpie­
czną drogę. W łochy g rożą przerzuceniem  tea tru  w ojny 
na m orze Egejskie, a takiem  w ysp  tureckich  i b lokadą 
lub bom bardow aniem  głów nych portów  S m yrny  i S a ­
lonik. C hw ycenie się takich środków  spow odow ać by 
mogło generalną burzę na B ałkanach. Już dziś w ystępuje 
rząd bułgarski, po długich konferencyach o nieznanej 
treści z W iedniem , nadzw yczaj ag resyw n ie  w obec 
T urcy i i zaczął m obilizacyę sw oich wojsk, ró w n o c z e ­
śnie dochodzą pogłoski o m obilizacyi w ojsk rosyjskich 
i o zam ierzonej aneksy i Egiptu przez Anglję. B ezw zglę­
dne stanow isko  W łoch, nie chcących p rzyznać  su łta ­
now i naw et ty tu larnej zw ierzchności nad Trypolisem , 
ani odszkodow ania pieniężnego, w y w o ła ły  stanow czy  
zw ro t an tyw łosk i w  Niemczech. B arom etr opinii publi­
cznej — „B erliner T ageb la tt"  umieścił a rtyku ł, żądający 
w p ro st w ypow iedzenia  W łochom  sojuszu, k tó ry  Niem­
com — w edle zap a try w ań  au to ra  — nigdy nie p rzyniósł 
korzyści, a krępuje ich w obec T urcyi. Zdecydow anie 
w rogie  W łochom  stanow isko, zajęło najm iarodajniejsze 
dla działań m onarchii austryack ie j pismo „R eichspost". 
A takuje ono A ehrenthala, za  zby t przy jazne dla W ło­
chów  stanow isko  i żąda energicznej polityki ba łkań­
skiej. Pon iew aż „R eichspost" rep rezen tu je  czynniki, 
k tó re  n iedaw no obaliły  Schonaicha, jest rzeczą p raw do­
podobną, że A ehrenthal popadnie w  niełaskę i o trzym a 
dym isyę, a w raz  z nim upadnie tró jprzym ierze. W ło ­
chy p rzesz łyby  w  takim  razie  o tw arc ie  na stronę  tró j- 
porozum ienia, czego oddaw na dom aga się ca ły  naród 
w łoski. W  takim  razie s ta ły b y  się W łochy z niepew nego 
sojusznika o tw arty m  przeciw nikiem  obu m ocarstw  nie­
mieckich.

REW OLUCYA CHIŃSKA. O ddaw na tlejące 
w  „państw ie środka" bunty  zam ieniły  się w  o tw artą  
rew olucyę, zag raża jącą  dziś by tow i najokrutniejszej 
i najniedołężniejszej dynasty i św iata. Z w ytężeniem  
w szelkich  sił udało się dw a m iesiące temu odzyskać 
rządow i stolicę zbuntow anego Seczuanu Czingtu, ogło­
szone jednak w ów czas w iadom ości o stłum ieniu pow ­

stan ia , okazały  się blagą. C ały  zachodni Seczuan po­
zostaw ał w  ręku pow stańców , a obecnie zadała  rz ą ­
dow i p a rty a  rew olucyjna s tra sz n y  cios, opanow ując 
drugie co do w ielkości m iasto Chin, Hankou. P o w s ta ­
nie było tu p rzygo tow ane oddaw na i osiągnęło nie­
spodziew any sukces. D zisiejsza prow izoryczna stolica 
republiki chińskiej sk łada się z trzech  m iast (Hankou, 
W uczang i Aujang), oddzielonych od siebie rzeką  
Janksekiangiem  i dopływ em  jej H unanbiangiem  i liczy 
z górą pó łto ra  miljona ludności. H ankou jest głów nym  
portem  Janksekiangu  i punktem  końcow ym  linji kole­
jow ej z Pekinu. W uczang jest głów nem  m iastem  gar- 
rizonow em  cen tralnych  Chin, Aujang jedynem  ośrod­
kiem przem ysłu  m etalurg icznego; posiada arsenały , 
g łów ną prochow nię i odlew arn ię  dział. W  mieście W u­
czang w ybuchło  przed tygodniem  pow stanie, k tóre  
dzięki św ietnej organizacji i uśw iadom ieniu arm ii opa­
now ało  w  kilka godzin trz y  sąsiednie m iasta. Komen­
deru jący  jen. Chianpiao zosta ł w raz  z 800 M andżu­
ram i zab ity , w ojsko przeszło  w  w iększości na stronę 
pow stańców , k tó rzy  opanow ali prochow nię, a rsen a ły  
i fo rty  i proklam ow ali rzeczpospolitą . N ą czele staną ł 
rząd prow izoryczny , postępujący z n iezw ykłą  energią 
i spraw nością . Od rew olucji nie ucierpiał dotąd nikt 
z postronnych, cudzoziem cy znajdują się w  zupełnem  
bezpieczeństw ie. S iły  pow stańców  w  Hankou liczą
25.000 ludzi. R ozporządzają  oni znakom itą bronią, 140 
arm atam i, zabranem i z arsenału , m nóstw em  amunicji 
i skarbem  około 5 miljonów  koron. R ów nocześnie pow ­
stańcy  seczuańscy  w ystąp ili zaczepnie i dziś od źródeł 
Janksekiangu  i H ankou pow iew a tró jko lo row y  sz tan ­
dar republiki. Rząd znalazł się w  rozpaczliw em  poło­
żeniu, w obec tego, że zbuntow ane w ojska należą do 
najlepiej w yćw iczonych , a pozostałe są  tak niepew ne, 
że musiano je w szeregu m iast rozbroić. W ysłano  dw ie 
dyw izye z Pekinu pod w odzą popularnego gen. Juang- 
szikaja, którem u oddano d y k ta to rsk ą  w ładzę. Sukces ich 
jednak dość prob lem atyczny , w obec tego, że pow stanie 
rozszerza  się z n iezw ykłą szybkością. Na czele pow stań ­
ców  stoi by ły  genera ł Liuangheng, a przypuszczalnym  
prezydentem  republiki zo sta łby  dr. Sunjensen, baw iący  
obecnie w  S tanach  zjednoczonych. M ocarstw a zacho­
w ują się na razie neutraln ie. Dwom z nich, R osyi i J a ­
ponii jes t rew olucya oczyw iście w  najw yższym  stopniu 
nie na rękę, ze w zględu na ew entualne p rzyszłe  w zm o­
cnienie Chin. R osja zam knęła już ruch na sw ojej kolei 
m andżurskiej, aby  nie dopuścić stojącej załogą w  Cici- 
karze  (w  pn. M andżurii) dyw izji chińskiej, najbardziej 
zarażonej duchem rew olucyjnym , do m arszu na Pekin. 
R ew olucyę chińską om ów im y, ze w zględu na jej św ia­
tow e znaczenie, obszerniej w  przyszłym  num erze.

W  PORTUGALII cofają się oddziały  reakcyjne 
za granicę h iszpańską, zaopatru ją  się tam  i w raca ją  na- 
pow rót. Taki system  w alki nie może w praw dzie  złam ać 
rządu, ale u trzym uje kraj w  ciągłym  niepokoju. W  ten 
sposób prow adzona w alka  m oże ciągnąć się całe 
miesiące.

W  BELGII odby ły  się w y b o ry  do rad  miejskich. 
Sprzym ierzone p arty e  lew icy liberali i socjaliści odnieśli 
zupełne zw ycięstw o . K lerykali stracili w iększość w  An­
tw erpii,B rukseli, L iege i B rugge. B y ły  prem ier Schol- 
Iaert upadł. W  gm inach w iejskich drobne przesunięcia 
na lewo.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał IV.
„Ż ycie“ w ychodzi w  każdą sobotę po południu.

Prenum erata  w ynosi:
rocznie półr. kw art

w Galicyi i w szystkich miejsco­
wościach A u stro -W ęg ie r . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 

w Poznańskiem  i w szystkich
miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4 '50m k.

w K rólestw ie i w szystkich miej­
scow ościach C esarstw a . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.

w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w Ameryce  .........................................6 doi. 3 doi. l '5 0do l.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

P rzedp ła tę  przyjmuje adm inistracya, księgarnie i kantory  
pism. O głoszenia w szelkiej treści za  w iersz petitow y lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakeya nie odpow iada 
Adres Redakcyi i A dm inistracyi: Sienkiew icza 9. Admi­
nistracya o tw arta  codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 
od godz. 10 do 1 p rzed  południem.

Sekretarz redakcyi przyjmuje w poniedziałki, środy 
i piątki między g. 3—4.

Wydawcy: Dr. A leksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

R edaktor odpow iedzialny dr. M aryan Kukieł.
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K R Y T Y K A
M IES IĘCZN IK  P O ŚW IĘC O N Y  SPRAW O M  SPOŁE­

CZNYM, N A U C E  1 SZTUCE.
intuieyi

1
2,

Część pierwsza. '
({), Postępy sprawy narodow o­
ściowej.
Dr. E dw ard L ew iń sk i: Socyo- 
logia Giddingsa..

3. J. W a g a :. ,Z zagadnień .lewicy 
polskiej. ■ .

4. E dw ard  G rab ow sk i: Polityka 
społeczną,..w  Europie., a. Austrya.

5. P rzeg lą d : me
_nl» ;Spvawa .RappersjWtilska. r  i 

A ; D ren . U rb a ń s k i; ,  Sąd.
).!. Dr. M. Sokoln icki : Wy­
jaśnienie.

U. K. E ste: Endecya w  ro 'i l i ­
kw idatora bojkotu szkolnego 
w Królestwie.

6. Spraw ozdania.
Część druga.

1. T ad. N alepiriski: Książę nie­
woliły. Prolog.

2. J. W ta d . D a w id : O
w filozofii Bergsona.

3. M iecz. R ettinger: 0  trylogii Przy- 
byszewskiegb.

4. Z ygm unt K isie lew sk i: W ędro­
wiec. Tryptyk.

5. Z ygm unt M a lew sk i: Artysta.1 
Przekład z F. K. Ginzkeya.

6. H. S an d : O twórczości i' życiu.
7. P rzeg lą d :

1. (x ) Teatr; krakowski.
IJ. Ból. W a le w sk i: 0  muzyce 

w Krakowie słów kilka.
111. Spraw a rapperswilska. — C.

Konkluzye.
IV. M. Skriłdlik : I. W ystawa nie­

zależnych w Krakowie.
V. T a d eu sz  B ezim ien n y: Ze 

sztuki i z życia.
8. Sprawozdania. Z badań history­

czno-literackich.
Z literatur obcych.

Dodatek artystyczny.
Jacek  M alczew sk i: Portret w łasny. — W łod z. T etm rjer- Wietrzny 
dzień. — K saw ery  D un ikow sk i: Studyum . — Ł dw . O kuń: Portret w ła­
sny. — L. K o w clsk i: Dziewczynka. - Al. N ow ak ow sk i: Dziewczyna z różą.

PRENUM ERATA W YN O SI:
w Austiyi 

. rocznie K 20 
półrocznie » 10 
kw artalnie » 5 
Nr. pojed. » 1-75

zagranica 
Mk. 20 fr. 24 "

»  10 » 12
» 5 » 6
» 2 ,

w Król. i Rosyi 
Doi. 5 rb. 10

» 2-50 » 5
» 1-50 » 2 5 0

» 1

Telef. nr. 835.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Kraków, Stachow skiego 14.

poleca

M L E C Z A R N IA  

P R Z E W O R S K A
A. ks. Lubomirskiego 
i St. hr. Mycielskiego

Lwów, ul. Polna 25.
Zamówienia odsyła 

do domu.

daj Fan cennika darmo.
F. P A M M

ISrałco-cKr -d.1. Sjielonao, 3.

Zegary, Towary muzyczne i galanteryjne

BRACIA M I I  -  LWÓW
Brno: ul. S g t s t t  23 
M a: W  lis

największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D ostaw cy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw ., W ydziału kraj., Rad po­

w ia to w y ch , Gminy m iasta Lwowa etc.

i **
Pierw szorzędne refereneye 
za w ykonane r o b o ty -----

a*

O dznaczeni na  w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych .

Wypożyczalnia książek
pod firm ą

Lw ów , Kopernika 14.
- najcelniejsze utwory literatury - 
oowszechnej. najświeższe nowości 
dla pp. Akademików i Studentów.

J f Ę f  Z n iż o n e  c e n y .  -^P 8

■ WARKOCZE ■ |
od 5 kor. polecam. Z pro­ ■Bj

■ wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam. o K

■ W e is s h a r , f r y z y  e r ? IH ;

■
plac. Bernardyński liczba 12



TzI * *  Pijcie
I . . Z d r o w i e "| ^ | l  M  M B  l i  B I  I W  [ WóWt uijca Zdrowie 10. (Telefon 5 łł) . .J

Doskonała szczawa alkaliczna sztuczna
do nabycia w  sklepach i aptekach oraz

J| Schowki depozytowe ®
- w  osobnych szkatułach pod 

własnem  zamknięciem naj- . 
pewniejszy sposób przecho- (J 

I wania papierów  w artościo- i) 
wych i kosztowności, poleca

D O M  B A N K O W Y

S O K A L  i  L I L I E N
A b o n a m e n t  r o c z n y ,  p ó ł-  
—  r o c z n y  i k w a r t a l n y  -  -  
=  P ro s p e k ty  n a  żąd a n ie . =

(

0

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca

PRAW DZIW E POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W ysy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka spirytusu w  blaszkach 
5-kilowych.

K I ~  W
Zakłady elektryczne

KpoL stoi. m. Lwowa
ul. Hulecha I. Z. b  b  telefon Np. 7 6 9 ,9 9 0 , 1068. 
e=3 Inspekcya s ta ła  ul. Hulecka telefon 769. b

Prąd zmienny trójfazowy, 50 peryodów, 5000 do 110 Volt, 
prąd stały  500 Volt i 2 X 220 Volt. — Rozporządzalna siła 
10.200 koni parow ych bez rezerw akumulatorowych. — Sieć m 
przewodów podziemnych, obejmująca 320 km.; 160.000 lamp | 
załączonych; 2.000 koni w postaci m otorów i przyrządów 

przemysłowych.

D ostarczanie prądu elektrycznego do celów  
przem ysłowych - - gospodarczych - - laborato­

ryjnych i t, p.

P o ł ą c z e n i a  d o ń  z siecią kablowa b e z p ł a t n e  
v  do dnia I. listopada 1911.
i L — - / £

0

mm • ■ mm
•  •

MEDAL ZŁOTY Z W YSTAWY LEKARSKO-HYGIENICZNEJ 1907.

W O D O C I Ą G I  C E N T R A L N E  O G R Z E W A N I E
DLA MIAST, GMIN, FOLW ARKÓW , ZAKŁADÓW KĄ- W S 7 F I  K IC H  S Y S T F M Ó W
PIELOWYCH, FABRYK, O GROD ÓW , GM ACHÓW  PU- W D Z Ł L K 1 L H  & Y !> iŁ m U W

BLICZNYCH, D OM Ó W  PRYWATNYCH i t. d. u r  r  1U T  V  |  A P  V  F
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. W C l N l  I  L  A L  I  L
W IERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE PO M P. ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd.

INSTALACYE D OM O W E Z KLOZETAMI. ŁAZIENKAMI PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

C H Y L E W S K I  I WÓJCICKI  SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

» «  "—     -   ............................


